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L w ó w  dnia 10. lipca.
(Udanie się misji ks. Napoleona. — Czego potrzeba 

A u strjif  — Podróż ks. Humberta. - -  W nioski o tej pa: 
dróży. — Nowe zamieszki w H iszpanii. — Cecha rewo- 
lucyj hiszpańskich i dlaczego są płonne ?)

Podróż księcia Napoleona do W iednia i na 
W schód zaczyna* przynosić owoce. Rumunia, k tó ­
ra  w ostatnich kilku latach, niechcąc nic wie­
dzieć o Zachodzie, oddaw ała się w opiekę mo­
skiewskiem u carowi, na drugi dzień po wyjeździć ks. 
Napoleona 2 Bukaresztu zmienia nagle swą poli­
tykę, przyrzeka Wynagrodzić pokrzywdzone ró­
dźmy żydowskie, rządowi austrjackiem u daje w y­
nagrodzenie za broń, k tó rą  nieprawnie skonfisko­
wano w Bakowie, i przez usta swego pierwszego 
ministra, pana Goleskę, bawiącego obecnie w 
Wiedniu, zapewnia barona Beusta, że nierozerwa- 
ny  węzeł łączy jej politykę z polityką austrjacką. 
W szyscy uważają ten nagły  zwrot za jedno z 
głównych następstw podróży cesarskiego kuzyna. 
K siążę nie omiesfekał zwrócić uw agi dyplomatów 
rumuńskich na niebezpieczeństwu, grożące im ze 
strony Moskwy, & z drugiej znów strony w y­
świecił te liczne korzyści, jak ie  im nastręcza do1 
bre porozumienie z F rancją i Austrją. To sku­
tkowało.

Anstrja, owe po roku 1866 zgnębione i w e­
w nątrz rozprzężone mocarstwo, zaczyna teraz zaj­
mować poważne stanowisko w gronie państw eu­
ropejskich, bo wyrzekłszy się na z e w n ą t r z  
zgubnej polityki niemieckiej, znalazło nową pod­
staw ę na W schodzie, gdzie F ranc ja  szczerze ją  
w spiera. Jeźli jej mężowie stanu przejrzą jeszcze 
jaśniej, jeźli w yrzekną się i  w e w n ą t r z  zgubnej 
polityki niem ieckiej, obleczonej szatą w iedeńskie­
go centralizmu, to organizm jej spotężnieje, a ta  
ziemia obiecana, Wschód, stanie się dla niej źró* 
dłem nie sztucznej, ale prawdziwej potęgi.

Z a  przykładem  księoia Napoleona, puścił się 
i następca tronu w łosk iego , Humbprt sabaudzki, 
w podróż po Europie. Szkoda tylko, że ani zdol­
ności księcia H um berta, ani stanowisko królestw a 
W łoskiego w E uropie, nie m ogą nadać tej w y­
cieczce zbyt w ielkiego znaczenia. Wczoraj za­
wiadomił nas te legram , że syn W iktora Em anu, 
e la  przybył ze sw ą m łodą żoną do M nicbowa, 
a z innych znów źródeł donoszą, że z bawarskiej 
stolicy pojedzie on prosto do Berlina. Po no?

Jedni mówią, że Hum bert chce oddać wizytę 
następcy tronu prnskiego, który był na jego we­
selu w T urynie; drudzy, że gabinet florencki nie 
m ając nic w skarbie, i nie m ogąc znizkąd dostać 
znaczniejszej sumy, wysiał królewskiego syna do 
Niemieć, aby starał się cokolwiek pożyozyć od 
tamtejszych bankierów — a inni znów powiedzą 
ju tro  lub pojutrze, że W łosi nie m ogąc znieść he­
gemonii Francji, chcą wejść w ściślejsze stosunki 
z Prusam i i Moskwą, do czego teraz właśnie naj­
dogodniejsza zdarza się sposobność, gdyż car Ale­
ksander będzie niezadługo w Berlinie, gdzie łatwo 
m ógłby się zjechać z Hnmbertem. Ostatnie to tló- 
m aczenie, które w Europie prawdopodobnie znaj­

dzie licznych zwolenników, musiało znaleźć przy­
stęp i na dworze paryzkim, bo w edług listów, nad­
chodzących z Paryża, dyplomaci francuzcy patrzą 
z pewną niechęcią na tę wycieczkę młodego księ­
cia. Obawy w Paryżu nie m a, bo cóż W łochy 
m ogłyby uczynić naw et w przymierzu z Moskwą 
i Prusami, kiedy arm ia francuzka, stojąca w Ci- 
vitavecchii, jest w stanie zająć w razie potrzeby w 
kilku dniach całe Południe, i kiedy A ustrja mo­
że także w kilku duiach dotrzeć aż do Medjolanu. 
W  każdym  jednak razie żałować należy, iż ces. Na-

§o!eoń sw ą niezręczną zeszłoroczną polityką roz- 
rażnił do tego stopnia swoich wychowanków, że 

dziś,[zamiast liczyć na ich wierność w chwili dzia­
łania, musi ich podejrzywać naw et w chwili na j­
głębszego pokoju.

Z Madrytu nadeszła wiadomość, k tóra Euro­
pę byłaby z pokojowego snu zbudziia, gdyby nie 
to, że na podobne wieści z Hiszpanii Europa jest 
każdego dnia przygotowaną. Telegram  mówi, że 
siedmiu jenerałów , podejrzanych o stosunki ze 
stronnictwem rew olucyjnem , wysłano na wyspy 
K anaryjskie i że kazano wyjechać księciu Mout- 
pensier, który je s t spokrewnionym z sam ą kró­
lową Izabelą. A więc nowe pronunciamento, drugi, 
choć jeszcze mniej udały tom rewolucji Prim a.

Oddawna wiedziano już w E uropie, że na 
ziemi C yda przygotowuje się nowa rewolucja. 
D w a SilDe stronnictw a: progresiśei i członkowie 
Uniórte liberale, podawszy sobie dłonie, zaczęły p ra ­
cować nad zbrojnym w ybuchem , m ającym  na 
celu obalenie tronu Izabeli II. Szkoda ty lk o , że 
jak  zawsze, tak  i teraz inicjatywa wyszła znów 
od hiszpańskiego wojska. Zdawałoby się na pier­
wszy rzut oka, że powstanie, rozpoczęte przez a r­
mię, jest niezwyciężoną po tęgą , lecz zdaniem 
naszem właśnie w tej armii leży głów na przy­
czyna, że dotychczas kattda rew olucja hiszpańska 
robiła najzupełniejsze fiasco. Nawet wtedy, gdy 
pod Odonellem lub N arvaezem  pow stańcy doszli 
do zamierzonego celu , rewolucja nie była zba­
wienną dla narodu. Armia, wychowana przez 
m onarohię, nie może zerwać z tradycją, nie może 
dać wolności zamierzonej. Obaliwszy jeden tron, 
staw ia, na jego miejscu drugi, który po jakimś 
czasie okazuje się gorszym  od poprzedniego. 
Stronnictwa, o których wspomnieliśmy pow yżej, 
złączywszy się z wojskiem, zaczęły myśleć nad 
.przyszłą formą rządu. Jedni chcieli ogólnego 
g łosow ania, ale większość odrzuciła ten wniosek 
jako za daleko sięgający. Drudzy pragnęli w e­
zwać na tron Don Juana Burbona, m ieszkającego 
obecnie w Londynie, lecz większość sprzeciwiła 
się temu zam iarowi, gdyż w takim  razie nie zmie- 
nionoby nawet dynastji. Inni marzyli o połącze­
niu z P o rtuga lią , pod berłem Dom Ludwika, ale 
i ten projekt upadł, jako zbyt trudny do w yko­
nania. Nareszcie ostatni zamyślili osadzić na tronie 
Izabeli księcia Montpensier, z familii orleańskiej, 
zam ieszkałego w Sewilli. Ostatni ten  projekt p ra ­
wdopodobnie, się u trzym ał, i zapewne rząd 
w sam czas się o nim dowiedział, kiedy uznał 
za stosowne uwięzić kilku jenerałów  i wydalić

z kraju nowego pretendenta do hiszpańskiej ko­
rony. -

W Hiszpanii wre już oddaw na, ale żadne 
pronunciamiento nie zbawi Hiszpanii. W ojsko może 
zmienić naw et ca łą  dynastję, ale wolności nie 
może dać narodowi, bo jej dać nie chce ł nie 
umie. Jeźli naród sam  nabierze z czasem takiej 
siły, że zrobiwszy powstanie, będzie mógł wcią­
gnąć do niego i wojsko, bez oddaw ania mu nad 
sobą Zwierzchnictwa — rozpocznie się w H iszpa­
nii nowa epoka. Zanim to jednak nastąpi, nie­
raz jeszcze krew  tysiąca ofiar zbroczy bruk m a­
drycki.

Sprawa czeska i centraliści wiedeńscy.
Ogłoszono w łaśnie sankcjonow aną przez ce­

sarza ustawę, norm ującą bezpośrednie w ybory do 
Rady państwa, a  dzienniki m inisterjalne w iedeń­
skie we właściwym sobie duchu podnoszą znacze­
nie tego faktu i w ypow iadają bez ogródki, że jak

Erzepisy wykonawcze do ustaw y o m ałżeństwach 
yły odpowiedzią na alokucję pap iezką , tak  o- 

głoszenie ustawy o bezpośrednich w yborach jest 
odpow iedzią, daną C zechom , którzy  nie chcą u- 
znawać nowej konstytucji i brać ndziałn w R a­
dzie państwa.

Gdyby Czesi m ieszkali w Rzymie, albo gdzie- 
kolw iekbądź po za granicam i monarchii, ałbo gdy- 
by byli niełicznem , niepoprawnem  stronnictwem , 
takiem, jak  n. p. obóz kardynała  R auschera , p o ­
lityka tego rodzaju ze strony rządu w iedeńskie­
go, by łaby może w łaściw ą, w aru jącą jego g o ­
dność i objaw iającą poczucie własnej siły . Ale 
Czesi nie są  ani obcym rządem , m ięszającym  się 
w wewnętrzne spraw y mouarehii, ani stronnictwem  
z ldlkuset głów  złożonem. S ą oni narodem  kilku- 
milionorwym, zam ieszkałym  w obrębie monarchii, 
i m ają prawo ż ą d a ć , by jednom yślnie objawiona 
ich wola, by -słuszne żądania i praw a ich hyły 
uwzględniane i szanowane. Nie można im  dać 
paszportów do wyjazdu za granicę, ja k  nuncju­
szowi papiezkiem u, nie można ubezw ładnić ich 
oporu ustawami i rozporządzeniami, a  naw et w y­
jątkow e, niekonstytucyjne środki byłyby bezsil- 
nemi w tej m ierze , bo jest to naród tw ardego 
karku, w  którym nie wyrodziła się  jeszcze zupeł­
nie krew  Husytów i krew  bohaterów z pod Białej 
Góry. Je s t tó naród, który nie drży z irw ogi i nie 
błaga, by nie broniono jego miast, kiedy śm ier­
telny wróg państw a i dynastji stoi przed ich bra­
mami. Jednem  słow em , nie je st-to  podła zbiera­
nina przeknpnych dziennikarzy i samolubnych prze­
kupniów, jaka zaludnia niektóre wielkie stolice, 
ale — naród. I  dlatego w łaśnie polityka, k tó rą  
w praktyce przeprowadza rząd przedlitaw ski, a 
której teorję głoszą jego  dzienniki, jest z gruntu 
fa łsz y w ą , drażniącą bez potrzeby i nieprowa- 
dzącą do celu. u

W szakże i bez posłów czeskich rajchsrat wie­
deński w ydaw ał się m inisterstwn kom petentnym

do zreorganizow ania i ukonstytuowania m onar­
chii ? Jeżeli przez zarządzenie bezpośrednich w y­
borów, zam iast 34 posłów z królestwa Czeskiego, 
przybędzie icb 48 do R ady państwa, czyż to doda 
blasku i siły  parlamentaryzmowi przedlitawskie- 
mu, i czy będzie jnż można powiedzieć, że naród 
czeski jest reprezentowany w rąjehsraete? N ie, 
A więc ogłoszenie ustaw y o bezpośrednich wybo­
rach, przedstawiane jako odpowiedź na żądania 
czeskie, nie jest środkiem , prowadzącym do celo, 
ale tylko jednym  więcej dow odem , że r ią d  dzi­
siejszy wobec żądań czeskich staw ia się aft la ­
kiem stanowisku, na  jakiem  stoi Syllabos wnbee 
postępowych w yobrażeń naszego wieku.

Nie w daw aliśm y się i nie m yślim y się wda­
wać w rozbiór pytania, kto wyjdzie zwycięzko z 
tej dziejowej w a lk i, Syllabos czy postęp dneha 
ludzkiego ? Ale w walce między kilktuttilioąo- 
wym narodem, b kółkiem, drierżąeem  tek i p w  
sterjałne, w tateczne szanse zw ycięrtw a m e .jdftją 
nam  się być po stronie kółka.

Czesi nie są tak  izolowani w tąj walce, jak 
m niem ają d ienaiki m inisterjalne, a  raczej, jak 
sta ra ją  się  to przedstawić. W prawdzie a winy 
przywódzoów czeskich, Polaoy nie mogli od  nie­
jakiego czasu ułożyć wspólnego z Czechami pro­
gramu postępowania i działać w edług tego pro- 
g ram a, bo Polacy nie mogli iść  ręk a  w rękę z  
reakcją klerykalno-arystokratyczną, które posłu­
giw ała się Czechami, nie mogli jak  tylko wzdry- 
gać się przed panslawizm em  moskiewskim, k tó­
ry  rozstaw iał swoje przednie czaty  w Czechach, i 
nie mogli inaczej ja k  tylko z  radością widzieć 
przychodzącą do 6kutku ugodę korony z W ęg ra­
mi. Ale mnożą się dziś ozuaki, że przeszkody te 
m ogą byó usunięte. Czesi w yem ancypują się, da  
Bóg, od niewygodnej przyjaźni z żywiołami wate- 
cznemi, tak  ja k  już po wielkiej części wyleczyli 
się ze swej russomanii i ja k  przyzwyczaili się pa­
trzyć innem okiem na przywrócenie odrębności, 
niezawisłości i praw  korony w ęgierskiej. W ż ą ­
daniach zaś swoich, tyczących się sam orządu, w 
dom aganiu się praw, przynależnych indywidualno­
ściom historycznym, Czesi m ają i będą zawsze 
m id i w Polakach najszczerszych i najgorętszych 
sprzymierzeńców. Pragniem y mocno, ażeby jak  
najrychlej mogło przyjść do skutku między nimi 
a nami ścisłe porozumienie Się Co do wspólnego 
i energicznego działania w  dudhu tak iego  przy­
mierza. W walce ich e centralistam i w iedeński­
mi, sym patje nasze i tak  ani na chwilę nie prze­
stały  być po stronie Czechów, nie dlatego, że są 
narodem , używ ającym  języka  bliżej spow inow acę- 
nego z naszym , niż angielski lub francuzki — 
Polacy m ają malu zmysłu etnograficznego — ale 
d latego, że są narodem, dzielnie i uparcie bron ią­
cym swoich praw  politycznych, opartych na hi- 
storji i na faktycznym stanie rzeczy. My mam y 
i objaw iam y czynnie nasze sym patje d la  każdego 
takiego narodu, bez względu na  tę, eąy jego,m o­
wa mniej lub więcej zbliżoną jest $0 — saas- 
k ryta. t f  pS : & sfts owe f

- Ale nietylko na tak  naturalnych spraymie-

Wycieczka„Sokołau do Poznanią/
I. Poznań d. 5. lipca.

(5.) K rw ią i duchem złączeni, jednakowi na wiel­
kiej przestrzeni, k tó rą  słodkiem mianem o j c z y ­
z n y  obejmujemy, jedni i ci sami aż  do naszych 
dążeń i pragnień — zostaliśmy rozdzieleni, prze­
cięci kordonami jakby  na trzy różne ciała, w któ­
rych i ducha rozróżnić usiłowano.,. Ale nad moc 
.fizyczną większą jest potęga narodu ! Duch silny 
nie zna co to zapory i tamy. Wolny, ulatywał 
nad całą  krainą, obejmywał wszystko, a linie gra 
niczne zatrzym ać go nie zdołały ! Na trzy roz­
dzielony części, naród polski w trzy drogi wysłał 
ducha działalności, a każda spłynęła się w ogni­
sku jedności narodowej i zajaśniała blaskiem 
cbwały niespożytej. Żadne uczucie nie zaw ładnę­
ło -piersią Polaka, ażeby go nie odczuto w naro­
dzie. Gdy ból sciskał, cierpieliśmy w szy scy ! gdy 
radość zawitała, uśmiechały się oblicza wszystkich! 
T a wspólność nasza pomimri rozdziału — ta  je ­
dność, ,tożsamość we wszystkiem — jest najw y­
mowniejszym dowodem naszej potęgi. Nie Chcemy 
imponować światu, ale objawiamy, że siła w nas 
jest i moc! że jjjjilę żyje polskie i żyją Polacy i 
Polska żyje!

Naszem hasłem „ojczyzna14, a ta  jest z nami, 
bo w nas przebywa, i w sercu Polaka ma swej 
Czei ołtarze. Polskość, to niezmazany charakter, 
który zginąć wraz z nami tylko może. A naszą 
śm iercią —' podział, naszem zaś życiem — je­
dność ! Jedność ducha, jak  krwi jed n o ść ! T e sa­
me ch ęc i, wola i pragnienie i tasam a radość i 
cierpienie — wszystko jednakie, wspólne wszystko!

Polska, to nie upiór, straszący E u ro p ę ! Pol­
ska, to nie groźna chm ura, piorunami brzem ien­
na... N asza Polska to wolność ludów ! Pol­
skość — to ów blask promienny, rozlany pomię­
dzy tych, którzy pragną królestw a ducha, nie 
ciała — królestw a bożego! I  m ogą upłynąć je- 
jlłCze lata, i może być jeszcze wiele wysileń wro 
gów, bv nas życia pozbawić — a jednak nie zgi­
niemy,* jak  me Zginęliśmy dotychczas ! Męki i 
cierpienia, ucisk i niedola ' to ów ogień, w któ­
rym  hartn ją naszą w olę, byśmy silniej jeszcze 
pragnęli życia, byśm y mocniej uczuli wartość na­
szą, jako ludu, pragnącego i dającego wolność.

To przeświadczenie n asze ; tem żyjemy, to

nami kieruje , i nieodstępnie towarzyszy naszym 
czynnościom. Silniej zacieśnić węzły wspólności 
naszej, zbliżyć się tak  do siebie, byśm y przez 
najnieprzychylniejszych uznani zostali bracią — 
to kierowało nami, gdyśm y powzięli myśl odwi- 
dzenia braci W ielkopolskich, uściśnięcia ich dłoni 
n a  ziemi porówno dla nas ojczystej, porówno dro­
giej i m iłe j! Kto w wycieczce „Sokoła44 chce 
szukać ubocznych celów politycznych, dem onstra­
cji, rządom nieprzychylnej, nadaje jej eecbęnizką, 
której nie miała, i jest tem samem w błędzie. „Od- 
widziny braci w ich domu i na ich ziemi44 — to 
miał na celu „Sokół44, a jeżeli z tem łączy się 
uczucie, niemiłe dla nieprzyjaciół polskości — to 
jnż nie nasza w ina...

Ale czas przejść do opowiedzenia dziejów 
wycieczki. Pożegnani przez braci naszych serde- 
cznem życzeniem: „szczęśliwej podróży!44 ruszy­
liśmy z dworca kolei o godzinie p iątej, przejęci 
uczuciem, jakie tow arzyszyć zwykło, gdy się uda­
jemy w m ilą nam drogę, pewni przyjęcia gościn­
nego, a jednak miotani obawą, że spotkam y 
z niejedną przykrością, której* usunąć nie będzie 
my mogli. Nie napróżno pracowali junkry* p ru ­
scy, zdobywszy sobie sław ę rozgłośną ! Ona to 
była przyczyną, że niejedna chmnrka przesunęła 
się po błękicie myśli o powitaniu braci tak  dawno 
niewidzianych!.. Zapomnieć jednak musieliśmy 0 
niej bardzo prędko, najsympatyczniej w itani przez 
oczekujących „Sokoła44 na rozmaitych stacjach, 
żegnani serdecznem życzeniem i żalem , iż du­
chem tylko towarzyszyć nam mogą w  wycieczce 
ci, którzy dla rozmaitych przyczyn me mogli w 
niej brać udziału. Jarosław  powitał „Sokoła44 sal­
w ą  z moździerzy, R « f ó w  oświetleniem dworca 
skromnem, które jednak przekonywało, że sercem 
witano udających się w W ielkopolską gościnę.

Gród Jagiellonów  jeszcze: w śnie był pogrą­
żonym, gdy sokoły, rozpierzchnęliśmy się po jego 
ulicach, by napaść oczy i ducha widzeniem tylu 
pam iątek, odżywić serce wspomnieniem przeszło­
ści, k tórej skarbnicą jest i na zawsze zostanie 
nasz piękny, zawsze nam drogi K ra k ó w .

Po trzechgodzinnem wy po ćm ieniu m szyliśm y 
w dalszą drogę. . ,

Jeszcze Kraków nie znikł nam z oczu, których 
niepodobna oderwać od nroczego grodu, w iatr 
nas zawiewał od mogił K rakusa i Kościuszki

a  już dał ®ię uczuć dźw ięk struny, któro 4#k n ie­
wiele brzmi nam  w s e rc u : obczyzna dała znać 
o sobie, jakby  jej spieszno było pochwalić się, 
że  aż tu, w  sam ą rdzeń, w cisnąć się z d o ła ła , że 
już dobiega ostatnich kresów, by zatknąć sztandar 
germanizmni — naszej śmierci, jeżeli *mn u na­
szych ognisk zawiać pozw olim y! Raeoz błaha, 
ale zą K rakow em  służba kolejowa już nie używa 
mowy polskiej. Sąsiedztwo Prus utw ierdza w na­
szych Culturtragerach w iarę, że w yw iodą nas z b ar­
barzyństwa narodowego. Napróżno ! bo w w ła­
snego dneha zapatrzeni, w ysyłam y w zrok gończy, 
ale nie do S z e r s z e j  ojczyzny, k tó ra  zaw ązką 
jest na piersi Polaka !

Drogę do Mysłowic, granicznej stacji pru­
skiej, przebyliśmy, siląc się w pogadankach roz­
w i ą z a ć  pytanie żyw otne: czy „Sokoł44 zdoła prze­
drzeć się za linię graniczną, by odetchnąć powie­
trzem równin wielkopolskich, ujrzeć braci i po­
kłon od nich zawiezć pod strzechy rodzinne, a 
dła siebie zdobyć wspomnienie pieknej chwili po­
witania rodzeństw a?

Chłód urzędowy i zimna sztywność zawiały 
na nas z pierwszych 1'orpocztów pruskich. W szel­
k a  urzędowość ma swe rysy, wybitnie odznacza­
jące się ; ale w ątpię, Czy która jaskraw iej zary ­
sowuje się, jak  pruska. Kilku urzędników i słu­
żba kolejowa w Mysłowicaeh dały nam  możność 
Wyrobienia sobie pojęcia o typie urzędniczym  
pruskim- 2  tej atmosfery wieje : nienjm ująca pe­
wność siebie, w iara w nieomylność działań, k tóra 
nic wspólnego z sentymentalizmem nie m ając, 
przestrzega tylko celów, m ających po sobie pra- 
ktyczność. Z czego powstały, czem są  P rasy  — 
d a :ą  nam wyobrażenie dokładne pierwsi, k tórych 
spotykamy, urzędnicy. Surowe przestrzeganie obo­
wiązków, wypełnianie treści i formy zupełne, nie- 
interesowanie się tem wszystkiem, co n iem a z 
nimi bezpośredniej styczności, n ie brutalność, ale 
też i nie przesada w grzeczności — takim i przed­
stawili się nam pierwsi Prusacy, takich poznali­
śm y więcej następnie, i takim i są  oni w szyscy. 
W ierny to obraz państwa, k ieru jącego  się w sk a ­
zówkami rozumu, który um ie przem ocą zapano­
w ać tam, gdzie mu dobrowolnego w stępu zabra- 
niaja.

ł j  przedsionka P rus dośw iadczyliśm y m ałej przy­
krości : kazano nam  bezpraw nie w  Mysłowicach o-
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płacić pr*-w  w ■—>iy. któae ofiłaric podpad a ć  * ie
powinny, jako należące do pociągu specjalnego. 
Protestacje nic nie pomogły, pieniądze poszły do 
kas p ru sk ich , a my po kilkugodzinnej zwłoce 
znaleźliśmy się znów na naszej drodze. (Później 
pieniądze te zwrócono).

Jazda  pruska jest szybsza od naszej, i tak  
się ma jak  t do 4 ;  urządzenia nie przedstaw iają 
nic uwagi g o d n eg o ; na zapytanie po polsku nie 
odpowiada nikt, i musieliśmy używ ać mowy nie­
mieckiej, k tórej połowa tow arzystw a nie znała  woale-

R ażącą sprzeczność przedstaw ia okraina Aa- 
strji w zestawieniu jej z nadgraniczem  Prus. Po 
raz pierwszy w życiu ujrzałem przed Mysłowi­
cami, w Szczakowie, morze piasczyste, które roz­
c iąga się, jak  daleko zasięga oko, i niewypowie­
dzianie przykre sprawia wrażeni*. T en  piagek 
nieużyty sięga daleko k u  Wielkopolsoe, ale jak ­
że silnie nad tą  nieużytą pustynią zapanował,-ro­
zum ludzki na Szlązku! Tysiące kominów fabry­
cznych i hutniczych pieców świadozą, ie  niewtasz 
niepodobieństwa, .ktoregoby jsilna wola człowieka 
zwalczyć nie ^utrafiła, że nic się nie oprze mocy 
ludzkiej! Kędy okiem rzucisz, jak  za dotknię­
ciem laski czarodziejskiej w yrastają miasta, pa- 
łace, kąpiące się w  chm urach dymu, prześwieca­
ne w ielką luną ogniów fabrycznych. Lokomoty­
wy jedna źa d ru g ą  wiozą nieskońozoną ilość że­
laza, drzewa i kamieni, przeznaczonych do przy­
szłego użytku w fabrykach, dających boghczom 
silę i potęgę. Trudno, bardzo trudno opisać wra- 
żenie, jak ie  w yw iera na nas w idok przemysłowo- 
ści, wszędzie widocznej na Szlązku. Komu impo­
nuje widok jednej fabryki, świadczącej o mocy 
rozumu ludzkiego, k tóry  m artwe siły przyrody 
w przągł w swoją służbę, ten pojmie, czego do­
świadcza człowiek na widok, gdzie k ra j cały jest 
jedną fabryką. Sentym entalnej .poezji tu niema, 
błękit zginął w czarnych chmnraeh dymu z wę­
gli kamiennych, k rasa przyrody niknie, napif- 
trzona tysiącam i wysokich kominów, —- ale masz 
tu poezję c z y n u ,  poezję, k tóra zBamiosęwać po­
winna człowieka.., Zimnego to rozumu poemat, 
pisany zgłoskam i, których Auraę określa jedno 
s ło w o p rz e m y s ł. I  tsk ą  poezję pojąłem dopiero 
tu, gdzie po raz pierwszy w życiu ujrzeć m ogłem  
niepokonaną potęgę rozum u, pojąć Zuaceeuie 
słow a: „p racą44.
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rzeńców, jak Polacy, może liczyć naród czeski 
w swoim sporz z fe-.ką centralistyczny. Niemcy, 
tak licznie zamieszkujący ziemie czeskie, zaczy­
n a ją  przychodzie do poznania, że dwa szczepy, 
skazane przez los na mieszkanie w jednym  i tym 
san.ym_ kraju, nie m ogą żyć w. ciągłej wojnie 
z sobą. Już i w zgromadzeniach ludowych, które 
odDyły się ostatniemi czasy w Czechach i tyle 
krw i napsuły półurzedowei prasie wiedeńskiej, 
brali udział oprócz Czechów, Niemcy czescy. 
Przedwczoraj znowu jeden z najzjadliwszych or­
ganów centralistycznych uderzył na alarm z po­
wodu program u pojednawczego aiemiecko-cze- 
skiego, ogłoszonego w Bolrnni. piśmie niemieekiem 

bynajmniej, jak  dotychczas, uieusposobionem 
przychylnie dla narodow ych dążeń czeskich. P ro ­
gram  ten, którego zarys podajemy dziś w Prze­
glądzie politycznym, dalekim jest wprawdzie od 
tego, czego żądają  Czesi i zawiera między in ie 
n r  Hinieszue twierdzenie, jakoby dość było dla 
Czecb takiego samorządu, jaki uzyskała (?) C y ­
licja i z jak iego  uświadczyła się zadowoloną (??!) 
hń zawsze jednak świadczy on o pojednawczym 
duchu, budzącym  się między Niemcami czeskimi. 
Może też rozprawy w Radzie państwa nad spra­
w ą  koncesji dla kolei czeskich ponezyły ich, c/cm 
jest wfaściwię k lika  wiedeńska, i dlaczego jest 
tak  zawzięcie centralistyczną? Mamy niepłonną, 
d a  Bóg, nadzieję, że przy obustronnych ustęp­
stwach przyjdzie i i  czasem do skutku zupełne po­
rozumienie oie Czechów z niemieckimi ich ziom­
kam i, i że tym sposobem silniej będą mogli sta- 
tv ić> 'm ło  przeciwnikom swoim -  i naszym.

Jeżeli tedy gaoinet przeulitawaki nie chce za 
przykładem  swnieL poprzedników w rezultacie 
łw oicn czynność* złożyć jawne dow ody , że jest 
niezdolnyn do i zadz in ia , niepowinien drażnić 
Czechów, nie powinien iść za głosem dziennikar­
skich swoich jurgteltników, ale rozpocząć polity­
k ę  pojednaw czą, ku zewnętrznemu wzmocnieniu 
m onarchii przez zadowolenie tych narodów, które 
»ą najważni gjszemj jej częściami składowem.1’. 
Konstytucja gruam ow a nie jest tu żadną prze­
szkodą , '  można ją  bowiem zmienić w tej sum ej 
drodze,w w której została uchwaloną Mamy dla 
niej ‘uszanowanie , ja a  naiznpełniej odpowiednie 
artykułom  ustawy prasowej, ale nie możemy nie­
stety oprzeć się wewnętrznemu przekonaniu, że 
uifr iest ona tak  św iętą i nietykalną jak  konsty­
tucja w ęgierska. P izyszli monarchowie będą mo­
że przysięgali na n ią , ale dziś nam miłościwie 
panujący nie zaprzysiągł jej jeszcze. Lepiej tedy 
zmienić, póki iszczę jest eo do zmienienia , niż 
uporem, wygórowanym egoizm um doprowadzić do 
tego, że kiedyś stanie się potrzebnym nowy za­
mach stanu, który jak  jak i deus ex machina usunie 
od razu wszystkie trudności gabinetow e i parla­
m entarne, stojące dziś na przeszkodzie w spraw ie 
ugody z Czechami.

•nniaumw?[)ir'i do uJ«.' ■ nntum r.b  j
.giięd i r  - >■ ■ * *d mi

śV ycsą g  z p r o tp k o ló w  p o s ie d z e ń  W y d z ia łu
k i a jo w c g o .

* dnia 4., 7., 9., LI., 12., 14., 15., 17., 18., 21., 
2 2 ^  24., 25, i 28. m aja i z 8. i 19. czerwca 1868 r.

(.Ciąg daJ izy.) 
n' Na zapytm ie c. k. namiestnictwa oświadczo­

no zdanie W ydziału krajow ego, że posiadłość 
niegdyś dominikalna w Żółkwi, sk ładająca  się z 
zamku i innych przynależnycn do niego budynków, 
nie może być wcieloną do związku gm innego w 
Żółkwi, ponieważ posiadłość ta  dom inikalna nie 
feży w obrębie m iasta, lecz tylko do m iasta przy- 
tyką .izyl z uiem graniczy.

° 3 ‘ W ydz.al krajow y, zapytany przez c. k. na­
miestnictwu w przedmiocie kompetencji załatw ie­
nia sporow między służbodawcam i a służącymi 
objawił swe zd an ie : że przepisy o czeladzi służ­
bowej należą w edług ustaw y gminnej do w łasne­
go zauresu działani° gminy, i SDory wzmianko­

wane rozstrzygane być powinny przez zwierz 
chności gminne, a w obszarach dworskich przez 
takowe, z. w yjątkiem  tego jedynego wypadku, 
gdyby przełożony obszaru dworskiego sam jako 
strona był w sporze ntei esowaiiym ; w takim 
razie winna nastąpić delegacja ze strony Wydzia 
łu powiatowego ; prawo zaś to pod żadnym  w zglę­
dem nie przysługuje z mocy ustawy_c. _k. urzę­
dowi powiatowemu.

W ydano absolutorium administracji zakładu 
s. p. S tanisław a hr. S karbka  za rachunki 1867 z 
funduszów em erytury dla aktorów  sceny polskiej 
we Lwowie.

W  celu obsadzenia galicyjskich miejsc sty- 
pondyjaych w wychowawczych zakładach woj 
sk owych, a  mianowicie w akadem ii wo.skowej, 
w szkole kadetów , w niższym zakładzie wycho­
wawczym i w kompanii szkolnej na kurs p rak ty ­
czny, przedłożono Najjaśniejszem u P an11 propozy 
cję kandydatów . W ypłacono na  rachunel funda­
cji ś. p. Aleksandr? hr. Stadnickiego koszta dru 
ku tomu 1. aktów  grodzkmh, ustanowiono cenę 
tomu I. na 2 z łr. 50 ent. a. w. i upoważniono 
referenta do traktowani?, z księgarzam i o komis 
wyprzedaży tego dzieła.

Na przedstawienie gal. Tow arzystw a ag ro ­
nomicznego wę Lwowie, zaasygnow anc z fundn 
szu krajowego trzem  stypendystom stvpendja na 
r.ę*j(s s z k Jn y  i867/1868.

Na przedstawienie komitetu Tow arzystw a a- 
gronomieznego we Lwowie, nadano z funduszu 
krajow ego stypendja dla uczniów szkoły dublań- 
skiej a  m ianow icie: Edwardowi Duniewiczowi, 
Janow i Budzynowskiemu, Adamowi Osiadaczowi, 
Leonowi Rawskiemu i Konstantem u Rylskiemu.
-i 3 W  spiaw ie wy kupna słnżehnictw lasowych 
w dobracL Strzelcze Wmlkie, do zakładu Ossoliń­
skich należących, W ydział wezwał sąd krajowy, 
aby z przeenow anj eh tamże obligacyj funduszów 
'ndem uizaeyjnyeh dóbr Strzelcze, w ydał potrzebny 
do wykuprn. kap ita ł indemnizaeyjny.

Uchwalono osnowę sprawozdania W ydziału 
krajow ego do Wys. Sejm u w przedm iocie zapro 
wadzenia języka . urzędowego w e. k . sądach i 
iniweb urzędach i władzach rządowych w kraju.

Podzięknwano p. Karolowi Kiihnlowi, pens. e. k . 
majorowi w imieniu całego kraju za  dar jego, 
mocą którego cały swój znakom ity zbiór obra­
zów i rysunków  ofiarował zakładow i narodowe­
mu im ienia Ossolińskich.

W ydano certyfikaty szlachectwa dla Wgo 
Kazimierza Józefa Bogdanowicza, dla W go Jana  
Hankiewicza, księdza obrz. gr. kat., i trzech jego 
Qynów.

Odmówiono zupełnie wnioskowi Wy działu 
powiatowego w Rzeszowie, który  żądał w yjedna­
nia w W ys. sejmie dodatku do art. V. ustawy o 
parafialnym funduszu zapasowym , na mocy któ­
rego dodatku m ogłyby z powyższego funduszu 
udzielane być pożyczki za poręczeniem gmin, 
gdyż cel składek unduszu zapasowego parafial­
nego je s t już w ustawie w yraźnie wypowiedzia­
ny i me zachodzi potrzeba zm .any.

Również odmówiono prośbie gmin, do państw a 
Poręby W ielkiej należących, aby z funduszu za­
pasowego paiafialnego tw orzyć oddzielne kasy 
w każdej gminie, ponieważ ustaw a w yraźnie o- 
znaeza sposób, jak  postępować należy z wpływa 
jącemi datkam i parafialnemu.

Żądaniu m agistratu m iasta Lwowa; aby część 
gruntu z realności pod nr, 20% , bedąeej w łasno­
ścią policyjnego funduszu krajow ego, na rozsze 
rżenie ulicy św. M arii M agdaleny oastąpiono, 
odmowił Wydział krajow y z tego powodu, iż 
rzeczony grunt stanowi część m ajątku krajow ego, 
zatem nie może by ć odstąpionym bez  przyzwo­
lenia W ysokiego sejmu.

Udzielono Emilowi H ryn iew ieck iem u , jako 
stypendjum  na rok przyszły 200 złr. a w. z fun­
duszu kultury krajowej w celu, aby złozył ry g o  
roza z weterynarii

W skutek prośby Rady gminnej w Krakowie 
udano się do krajowej Rady szkolnej z popar­
ciem jej żądania, aby postanowienie ostateczne eo 
do reorganizacji instytutu technicznego w Krako 
wie, aż do orzeczenia W ys. sejmu powstrzym? 
nem zostało.

Zawezwano p. W ładysława Sm ółkę, aby u- 
tożył ak t fundacji w myśl testam entu A leksandra 
Żardechiegu, który 1000 złr. przeznaczył na po­
sagi biednych dziewcząt w Dołhem.

Postanowiono ułożyć ak t fundacji, przezna­
czonej przez W go Jana Komarnickiego w kwocie 
1000 złr. w obligacjach indemnizacyjnych na po­
sagi dla niednych dziewcząt Magier owa, i prze­
słać takow y fundatorowi do podpisu.

— Udano się dn sądu obwodowegu w Złoczo­
wie, aby doniósł o życiu i miejscu pobytu sukce­
sorów po Dominiku Bogdanowiczu, gdyż po skoń­
czeniu ich dożywocia fundacja 10.000 złr. dla 
szkoły agronomicznej w D ublanach wejść ma w 
wykonanie.

Zadaniu W ydziału powiatowego w Zarosła 
wiu, aby  gminie Lazy zapumoga na opłacenie 
nauczyciela szkółki tamtejszej nazjćloffa została, 
odmówiono z tego powodu, iz Wry s. sejm żadnych 
w tej m ierze funduszów W ydziałowi krajowemu 
nie przekazał.

['chwalono przedłożyć W ys. sejmowi wnio­
sek, aby most na Dniestrze w Haliczu, ze wzglę­
du na ważność i kosztowną bndowę, za w łasność 
funduszu krajow ego uznano, chociaż droga S ta ­
nisław o wsko-burszty oska, na której ten most się 
znajduje, zaniechaną być ma jako droga krajow a.

Również uchwalono przedłożyć Wys. sejm o­
wi projekt do ustaw y względem uznania budowy 
drogi krajowej lubelskiej przedłużeniu z Mo­
giły do Cła.

Petycję W ydziału powiatowego w Krośnie o 
udzielenie subwencji 30.000 złr. z unduszu k ia  
jowego na budowę drogi z K rosna do Źmigroda, 
zwrócono z. odpowiedzią, iż fewota ta  dla -*-aku 
zasobów na teraz z funduszu krajowego udzielo­
ną być nie może. Polecono jednak Vv fćz-ałow i 
powiatowemu, aby przeprowadził rokow ania z do­
tyczącym i gminami * obszaram i dworskiemi, czy 
i o ile do budowy tej drogi, jako  dru g i gminnej, 
przyczynić się zechcą, poczem W ydział krajowy 
poweźmie decyzję, o ileby dla drogi tej, jako dla 
drogi gminnej, subw encja z funduszu krajow ego 
stosownie do potrzeby udzieloną być mogła

(Dok. nast.) T

u

Korespondencje Gazety Narodowej.
W ie d e ń  d. 7. lipca. 

ćh W  W ieauiu rozpoczynają się znowu, jak 
podczas obrad Iz,by panów w 1 .yestjacb w yzna­
niowych — agitacje przeciw duchowieństwu, bio 
rą c  sobie pochop z alokucji papiezkiej. Sprow a­
dzono na tę  drogę jałowych demonstracyj robo­
tników, którzy się w rozmaitych celach w różne 
kółka eozawiązywali. Kto się przypatrzy bliżej 
ludziom i rzeczy, ten pozna nam acalnie, ja k  nizko 
stoi wykształcenie ludowe u Niemców. A ci, 
którzy rej wodzą i agitację podtrzym ują w tych 
stowarzyszeniach — jakież to :ndyw idna? W ieln 
z nich różnorodne funkcje odbywało za poprze­
dnich rządów, ale zawsze bez ryzyka.

Przywodzey rozmaitych stowarzyszeń wie­
deńskich rozsypują się w niedziele i św ięta po 
okolicznych miasteczkach i kierują tam  ruchem 
asocjacyjnym. Teraz idz.< rzecz ła tw ’ej; bu my 
śli zbielać nie trzeba, niebezpieczeństwa nie ma, 
starć z w ładzą obawiać się nie ma powodu, dla 
tego też to w tern to w owem zgromadzeniu każdy 
u Dy liberalny wniosek byw a przyjęty. T ak  w 
Kettenhof w B ad eu e  i t, p. uchwalali ciemni ro­
botnicy bardzo ostre rezul icje przeciw alokucji 

Temi dniami kilka wiedeńskich stowarzyszeń

odbędzie posiedzenia, na których ten sam przed 
miot będzie obrabiany. Tak zwany Eintraahti 
Verein postawił na porządek dzienny juti zejszego 
posiedzenia: rozprawy nad alokucją papiezką.
Jest także Tow arzystw o pod tytułem  Fortschritts- 
Freunde. O tem juz by każdy sądził, że się za 
stanaw iać będzie nad środkam i, jakby tu choć w 
czemkolwiek zaprowadzić ład i ulepszenie, bo na 
leżą doń ludzie praktyczniejsi, doktorowie praw, 
ekonomiści, radni gminy 1 t. d. Ale nie o tern 
m yślą ci tak  zwani postępowcy i nie mieli co 
pilniejszego, ~-uk postawić wniosek naglący lej 
-I treści, żeby „imieniem tego stowarzyszenia 

Radzie gminnęi W iednia najserdeczniejszą złożyć 
podziękę za m ę z k i e  w ystąpienie w spraw ię alo­
kacji papiezkiej. “ - -

Jakież kryterjum  tej męzkośoi? Oto Rada 
gm innr widząc, że się owem wotum potępienia 
alokucji! n i e  n a r a z i ,  i owszem, że je j zapi­
sane będzie na karb  lojalności ministerjalnej, 
przyjęła teoretyczną ucbw ałę, taką sam ą , ja k  
robotnicy. Na tem posiedzeniu był także rauny 
Nikola, który zgromadzonym pocieszną przyniósł 
wiadomość, że się w wielkie' sali giełdow ej od 
było przedwyborcze zgromadzanie 1. okręgu m ia­
st? i że tam pustawiuno kandydaturę poseiską 
m inistra dr! G iskry. zam iast zm arłego dr. Miihl- 
felda. Zawezwał zgromadzonych, żeby spieszyli 
gromadnie do nruy wyborczej, bo „tylko złączeni 
zdołają Dokonać -iiIną partję  c z a r n y c h ,  którzy 
w ukryciu ag itu ją  przeciw wyborowi G isk rj."  
Tym czasem  między wyborcami 1. okręgu nikt 
me m yśli o zastąpieniu dr. Miihlfelda kim innym, 
jak  dawnym jego koncypientem a dzisiejszym mi 
nistrem  spraw  wevvnętrzuych.

Rzu^ oka na przebieg rozpraw przedw j boi 
czych pokazuje k tóra partja rej prow adzi P re  
zydujący di Klucky miał przemowę do zgrom a­
dzonych wyborców w tym duchu , że ^astępea 
Mublfelda w sądach, może ewentualnie reprezeu 
tować ni asto W iedeń i w Kadzie państw a, — a 
kiedy szło o ustanowienie kom itetu, kierującego 
wyborami, pow stał burmistrz dr. Zelinka, i jakby  
od niechcenia odpow iadając na zapytanie dr 
Hiirtla ■ prezesa Izby adwokackiej), czy to prawda, 
ze J . Ekse. p. minister spraw wewnętrznych żj 
Czy sobie, by go Dostawiono za kandydata , po­
wiedział, iż w ie autentycznie i podaje to do wia 
domości że dr. G iskra byłby mocno uradow a­
ny , gdyby go stołeczne m iasto państwa w ybra 
ło za swego reprezentanta. P rzy  tej sposobności 
burmistrz W iednia w skazał na korzyści, jakie 
spływać m ogą na miasto przez takie oręduwn. 
ctwo municypalnych interesów. Prosi tedy w y­
borców, by na dniu oznaczonym w wielkim  się 
znaleHi kom plecie, gdyż chodzi o to ,  by mim 
ster G iskra potężną większością głosów wyszedł 
z urny wyborczej. Okrzyk ogólny i przeciągły 
„G iskra 1“ był odpowiedzią na przemowę km in­
ki. Tu samo się powtórzyło, kiedy prezydując> 
dla formy z a p y ta ł : czy zgromad jenie zgadza się 
ua kanJy i t irę ministra. O przedstawianiu in 
nych kandydatów  mowy nie było. Pogadanka 
ca ła  trw ała  kilkanaście m inut. Pocoż więc owa 
w ycieczka Nikoli na  kler 0

Epizod ten jest w m ałym  formacie odbiciem, 
tutejszego życia powszedniego. W ładza wszędzie, 
a tem bardzie- w państw ie, policyjnie udyscypli- 
nowanem, przyciąga słabsze m aterjały , jakiem i 
wobec władzy są  podlegli je j. Nie byłoby więc 
potrzeby o tem wspominać, gdy by nie wycieczka, 
radnegu Nikoli — o której wyżej. — Tam gdzie 
wobec przeważnych wpływów czynności i zabie­
gi wyborców przeciwnych naraża ją  na proste 
w yrzucen.e za drzwi, nie ma miejsca na agitacie, 
choćby partji ultram ontańskiej, i nie ma słu szne­
go powodu do straszenia wyborców w idm em , 
które nie istnieje, chyba w fantazji ad hoc utwo 
rzone.

Do manifestacyj, których hasłem  jest protest

Zdawałoby się, że ludność , oddana w yłą­
cznie trudum fabrycznym, nie w ystarczy zajęciom 
rc in jm , odrznei je, ji ko zbyt niekorzystne — a 
tak  nie Jeśt. N a piasczysiycb wydmach na ugo 
raeb  nieużytycn szerokie rozesłały się lany, okry­
te bUjny m kłosem zboża, uprawione, jak u nas 
zaledwie są  [prawiane ogrody , i w yglądające 
|a s  ogród ?ola poprzedzielane rzędami drzew, 
od dregi odgraniczone żywemi p ło tam i; kanały i 
dreny  »si izyły bagniska, gęsty las zasadzony 
na wydmach «  wszędzie oko spoczywa z przy­
jemnością, sercu raduśniej na widok ?udów, któ- 
wt twlarzy usilna praca, rozumny trud człowieka, 

-soi W Opolu powitali Uas w ynańcy rolniczej a- 
kadem u Proożkowskiej w liczbie dwudziesto p ię­
k n ą  przemową, które- treścią było wynurzę 
nie uczuć kształcących się. Polaków w  akade­
mii, zapewnienie, ze w ytrw ają n«. stanowisku o- 
Drony praw przyrodzonych, że polskości nie w y­
rw ie im z duszy ani cyw ilizacja wyższa, ani 
przemoc żadna. Odpowiedz na przemówienie za 
pewniła naszyeh braci że drodzy są  sercu pol­
skiem u że dumni jesteśmy i  tego, iż na tych 
pocztach, jakby  już straconych, spotykam y ryce­
rzy, w alczących w obronie praw narodowych. 
r’ześo młodzieży, kształcącej się w Prószkowie ! 
Cześć przyszłym  obywatelom P o lsk i! Niechaj głos 
uniejstzy Pędzie zapew rie?’em uczuć, jak ie  dla 
nich żywimy, uznani om i podz.ęką zą wytrwałość, 
Której dają, dowody. \

■ ,ih"01® i pole bez końca! Żyzna rów rina legła 
wie Kim łanem, oko run spotyka jak  tylko kłosi- 
a • uP.rawne z taką! starannością, że rado
smej i ąUIną szlachetną widok ten przej­
muje. ^szurniem y teraz pierw szy okrzyk naszych 
praojców, rzy z pugz(1/Z lesistych wyszedłszy 
na te rów niny, ,i?wołaij wielkim g łosom : „O, po­
le ! 1 dając  nazwę miejscu, w którem tak  serde­
cznie a zarazem  ni -spodzianic zostaliśmy przywita­
ni słowem  p- iskiem, sercem polakiem '

Ze w stydem  w yznaję, ż? Uc flie słyszałem
0 mieście, k tóre  N iem cy n  łożyli przed kilku laty i 

m przezwali T raehtenbergiem , a gJzie  powitano aa
Bzego „Sokoła*i Ale kto pow itał ?... Oto tak ię i
1 “warżystwo gimnastyczne n iem ieck ió ! Z rozwi­
niętym sztandarem  oczekiwano nas na dwórcu- 
kolei, w itając okrzykami, na które po swojemu 
o powiedzieliśmy, nieukryw ając radości, żd O b C y,

cząstka żywiołu tak  bardzo nam  nieprzyjaznego, 
.uczuła się w obowiązku powitać serdecznem sło­
wem gości, przejeżdżających przez ziemie — dziś 
jak b y  niesłow iańskie Niemiecka przemowa je ­
dnego z w itających nas gim nastyków , b y ła  peł­
na sym patycznych w ynurzać się młodzi, k tóra  
uznając przyrodzone praw a narodów, prosiła  nas 
o wymianę uczuć „Chcemy was kochać i wy nas 
kochajcie11, tem zakończył mówca częstując toa­
stem ze wsnólnego rogu, na k tóry  nieomieszk? 
no odpowiedzieć stosownie. Rzecz to niew ątpli 
wa, że do Niemców nie można było jak tylko 
ich językiem  przem awiać, a jednak rn zykro mi 
było, że na przemowę nie odpowiedziano prze­
mową polską. Co c h cec ie ! dziecię kocha swą 
matkę — a nas w ypielęgnowało słowo ojczyste. 
Niech mi więc przebaczą m ą słabość bracia nie­
m ieccy, że chciałem by otrzymali odpow.edź — 
po polsku.

W śród głośnych okrzyków . w ynurzać serem 
eznych opuściliśmy dworzec kolejowy, z każdą 
milą bliżsi naszych brąci wielkopolskich.

W« W rocławiu mieli nas oczekiwać w ysłań­
cy z Poznania. Przyw italiśm y oh — tylko z w a­
gonów, bo mimo próśb i nalegań, nie zatrzym a­
no się w tem mieście ani na chwilę, posłów nie 
w uiszczono na peron, i przemocą musieli się 
wdzierać na linię, by modz chociaż słów kilka 
przemówić do braci. „Nie pozwalają nam powitać 
w as11! wołali za oddalającym  się pociągiem, a  w 
głosie tym było tyle smutku i cichej boleści, żeś­
my poznali w czem ich niedola, w czem leży 
m ęka serca. Polskość — to grzech śm iertelny w 
Prusiech. Możesz być najszczęśliwszym, najbar­
dziej swobodnym ; ale nie bądz Polakiem! A kto 
ry l z nas wszystkiego się ni. zrzeknie, jeźli 
mu tylko grozą u tratą narodowości ? P rzy k r a u- 
cznci owi tdnęło nami przy wyjeadzie z W ro­
cław ia, którego zniszczyć nie potrafiły serdeczne 
wołania braci, oczekujących nas za dworcem ko­
lei. Uścisku ręki lam bronią, powitania słowem! 
G czyliż rozum, którego przedstawicielem są 
Prusy, ta ł mało m a mocy. że nie\, ianego objawu 
ut.iucia lękać się zdaje) Wszak w s ło w a c h : 
„W itaj! ż eg n a j!11 nie leży siła niszcząca, uie spo- 
czywa groźba żadna, dlaczegoz nam  w zbraniają 
wymówić je, „słyszeć wymówione przez biaci?

Z szybkością, w ynoszącą 7—8 mil na  godzi­

nę unosił nas pociąg, pozostaw iając za sobą miej­
sca, k tó ryn  przypatrzyć się chcieliśm y. Chwile 
przestanku były krótkie i przemijające tak  szyb 
ko, że chyba myśleć należało, iz minuty pruskie 
są  inne, aniżeli eałego świata. Ledwieś nogę po­
stawił na stopniu, już cię pędzono napew ról do 
wagonu, i jak wiatr lecieliśmy w raz z nim, po­
cieszając się tem tylko, że prędzej staniem y u celu.
0  ile dało się to w przelocie — sposti-egiisniy, 
że za W rocławiem  ilość fabryk zm niejsza się 
znacznie, m iasteczka ustępują miejsca w nom. du­
my murowane skromnym chatom wiejskim Na 
ziemi wielkopolskiej od razu znaleźliśmy się jak n 
siebie. W szystko jako a nas, tylko mowa inna w 
ustach obcych, tylko urzędnik pruski i lancdrago 
ni, odstręczający swemi pikelbaubami.

Na każdej stacji oczekiwano nas, by po­
w itać przybyłych, ąlę każdą przelatyw ał pociąg  
nie zatrzym ując Ję , jak  chyba w polu. ¥> idzie 
lismv tylko postacie, wznoszenie rąk , słyszeli o- 
krzyki bratnie i zs chwilę wszystko nkło  z o- 
czu. pozostawiając wspomni jnie serdeczne i bo- 
leśne zarazem. D laczego tak meebętnem akiom 
patizą  na objaw  nczuć oraterskich ? U kczego 
k ładą tamę ich wylaniu się?

Im bliżej P o zn an ia , tem większa liczoa 
osób, oczekujących na przybyci f p o c iąg u , tem  
szybsza jazda,' tem krótsza chwila rozkoszy na 
widok braci, w itających nas z rozrzewnieniem.

O godzinie 10 stanęliśmy' n celu. I nm było 
serca, któreby nie zadrzało rozkoszą, me było 
oka, któregoby nie zw ilżyła łza serdeczna. T y ­
siące osób wyniosło się daleko na lim ę, witając 
nas przeciągłym, nieustającym  okrzykiem. S tarcy
1 dzieci, wieicy i m ali, wszyscy pospieszyli na 
nasze spotkanie, każdy p ra g n ą ł witać przybyw a­
jących, uścisnąć dłoń bratnią. Co nczuli imy w 
tej chwili, jakie przejęło nas uczucie, opowiedzieć 
niepodobna

Na peronie spotkali na,« wys-ańcy {miasta, 
w stroje świąteczne przybran i, a  jeden z ich ?ro- 
na, p. Bukow iecki, głosem dźwięcznym i silnym 
wygłosił treściw ą przemowę powitania. Mówca 
witał nas, przybyłych z za K arpat i z pod W a­
welu, imieniem ziemi wielkopolskiej w y taża ją r 
uczucia, któreini są  przejęci oracia nasi *. nad 
V‘rarty , przyjmując d r o g i c h  g o ś c i  w ejczy 
stym grodzie, Poznaniu. Przemowę zwrócił nastę­

pnie do n iew iast, dziękując im x że J łn g ą  przed 
siębraw szy drogę, me żałow ały trudów i przyczy­
niły się do uświetnienia chwili wzajemnego po- 
Yzitania się braci.

Na przemówienie odpowiedział dyrektor „So­
k o ła11 p. D o b rz a ń s k iw y ra ż a ją c  cel p rzybycia , 
którym  nie jest nie in n eg o , jaŁ tylko chęć po 
znania się z b raćm i, tak dawno niewidzianymi, 
„bo silnie kochamy to, co jest nam znane lepie;, 
i bardziej miłujemy tych , którzy nie są nam nie 
znani.11 W itał W ielkopolan w imieniu przybyłych, 
w imienni braci /  nad  Dniestru i W isły, z dwóch 
grodów starożytnych, któ-zy są  reprezentowani 
przez przybyłych z „Sokołem .11 (Obie mowy wezo 
raj podaliśmy; p. r.)

T oczem nastąpiły  uścisk, se rd eczn e , głośne 
okrzyki i uatychm iast rozchwycono nas pomiędzy 
siebie, odwożono do m ieszkań, przygotowanych 
od dwóch tygodni.

Mucno nas dotknęło i oburzyło wszystkich, 
że w czasie przemowy pana Bukowieckiego pu 
szczono parę z lokomotywy, która swym szumem 
zagłnszj ta słowa przemawiającego. ogło się to 
stać przypadków" ciem niej jednak przykrem  to 
dla nas '-yło bardzo i nasuwało podejrzenie , że 
rozmyślnie przeszkodzono nam w usłyszeniu słów 
pow-tania

Odwożeni do m iaita  przeDywaliśmy urogę 
wśród tysięcy, wołających z un iesien iem : „Nieen 
żyją nasi bracia !“ Nie słow em . ale odpowiada 
liśmy im sercem, odpowiadali łzami rozczulenia, 
i powitanie W ielkopolan w Poznaniu zapiszemy 
do wspommeń najmilszych w życiu.

Eześć wam bracia i dzięki za serdeczny ob­
jaw  uczucia ! Na miłości opoce stoi nass kościół 
narodowy, nie zwyciężą go muce egoizmu i ma- 
terjalistyezne ponęty! Uczuc,em tem , ja k  pukle­
rzem zDfoiti przejdziemy szeregi. Oześć W ielko­
polanom !

Drżący od wzruszenia, najslodszemi przejęty 
myślami, udaję się na spoczynek Sen moi będzie 
słodki, bo zasypiam n s i e b i e ,  w ś r ó d  s w o ­
i c h  , a nad nami wszystkimi czuwa św ięty duch 
Tej' Nieśmiertelnej, k tórą  kochać, źa k tóra  po­
święcić się i umrzeć potrahm y. a i życ dla jiiej 
będziemy um ieli!

f .u b u f o ii j , ,ju8
nj oT ■
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przeciw alukucji papieża i listom pasterskim bi­
skupów, miał przybyć m ityng wielkich rozmia 
rów na placu ćwiczeń wojskowych „Schm elz44. 
Role mówców i klakerów  były już ro zd an e ; 
wtem jakieś nadeszły trudności Zebrało się b y ­
ło w niedzielę rano (o godz. 5ej) nieco publik i, 
ale przywódzców i mówców nie b y ło . M ów ią, 
że przyjacielskie napomnienia czy przestrogi p o ­
licji, wystarczyły do zaniechania projektu.

Praw o stowarzyszania i zgromadzania się 
jest wielce w ażną zdobyczą m oralną, jeś li jest 
niezakw estjonow aną własnością wszystkich i nie­
zależną od sof? stycznych tłumaczeń wykonawców 
prawa, tych dii minorum gentium , - którzy wszy­
stko psują, co się dobrego okaże. W ykazawszy, 
jak a  jest prawa strona m edalu w Wiedniu , po­
patrzm y jaka  jest lewa czyli odwrotna w Pradze.

Tam  zgrom adzają się Czesi i Niemcy u Bez 
dzieży. Mówią słów kilka o autonomii, — u i e- 
w o l n o .  Dalej dow odzą, że m ieszkańcy jedne­
go kraju, ponoszący jednakowe ciężary, powinni 
żyć w zgodzie niezależnie od narodow ości,— i to 
zakazane. Nareszcie chcą Niemcy i Czesi uło­
żyć pakt zgody , zamknięty ściśle w granicach 
praw  i obowiązków królestwa Czeskiego, — to już 
w ydało się okropnem i trzeba rozwiązać zgro­
madzenie, bo przekroczyło p ro g ram ! Przeciw  pa­
pieżowi jednak  i biskupom wolno występować 
tkaczom  i ich żonom w Kettenhof, i robo.tnikom 
w Badenie.

I  ślepy dom aca s ię , że te tylko ag itacje  i 
te demonstracje są czy to le row an i, czy pożąda 
ne, które się obracają w kółko anti-konkordato 
wem i nowo-ministerjalnem.

Na oboczu stojący, Szwajcar lab Anglik, zim­
ny obserwator, powiedziałby był sobie , patrząc 
na arządzony ostracyzm  w W iedniu: „A zatem
rząd nie będzie przeszkadzać objawom dem onstra­
cyjnym Czechów, kiedy się zab ierają do uświe­
tniania pamiątkU HuślaT." Dem onstracja ta  , 1 czy 
potrzebna czy nie, pewnie ma jak owe wiedeń­
skie i t. d. charakter wolności payśli, em ancypa­
cji sumienia i uczczenia tego, co wielką ma w ar­
tość w Germanii, a co oni zwą swobodą religij­
ną. W tym wypadku zapewne i prokurator i 
policja wdawać się nie będą w nie, i owszem 
pozwolą Czechom demonstrować na rzecz refor­
m atora jak  najgłośniej.14

Takby się zdawało, ale tak nie jest. Gdzie 
można było, wszędzie zakazano się zgrom adzać, 
dem onstrować — bo to nie w Wiedniu, tylko w 
Czechach, a w Czechach tłumaczyć należy słowo 
staaUgef&hrlich inaczej.

-  Czeska ludność znana jest z w ytrwałości. Co 
chwila więc zgrom adzają się, i obradzają to w tem 
to w innem miejscn. Policja zaś zaczyna w ydo­
bywać swoje przepisy starej d a ty . Nakazano 
więc wszystkim i każdemu w Czechach zam ieszka­
łemu obywatelowi, żeby się nie ważono zgrom a­
dzać bez uprzedniego uwiadomienia władzy — 
ale jakiego uwiadomienia ? Oto najprzód wybie­
rając się z P rag i, m ają tam dać znać policji, że 
jadą lub idą w tę lub ową stronę. Potem  m ają 
uwiadomić powiatowy n rz ą d , w którego obrębie 
zgromadzenie się odbędzie, a jeźli przechodzić bę­
dą  przez kilka powiatów, to wszędzie z osobna 
meldować się m uszą jak za „dobrych czasów .“

Piszą do Times-. Robiono Czechom propozy­
cje : 1) że cesarz koronować się będzie koroną 
św. W acław a ; 2) minister Czeeli będzie nomino­
w any ; 3) kancelarja nadworna czeska urządzona;
4) ustaw a wyborcza zmieniona na ich korzyść ;
5) do Rady państwa ma być w ysłana delegacja 
ta , któr^ sejm wybierze nie z grup, tylko ex ple^ 
no Izby. Jakże nogodzić Ate obietnice z o wem i 
faktami t  ■* ■ O k

P a r y ż  d. 4. lipca.
(W.) W ażność toczących się obecnie rozpraw 

w Ciele prawodawrzem , jest powodem, że wszel 
kie zmiany tak łninisterjaine jak  i adm inistra­
cyjne na później są  odłożone; a zachowanie się 
milczące cesarza Napoleona na radach ministrów 
i praca samotna, jakiej się oddaje przebywając w 
Fontainebleau, nie pozwalają najbliższym przeni­
knąć zasłony, otaczającej jego tajemniczość co do 
planów na przyszłość. Tajemniczość ta cesarza 
jest powodem, że koła polityczne, zwykle dobrze 
poinformowane, chw ytają obeenie półsłówka i snują 
z nich przyszły plan polityczny, gdyż zmian 
pewnych wszyscy się ta spodziew ają, i n ik t nie 
przypuszcza, aby te  w  krótkim  czasie nie nastą ­
piły. W ym aga ieb zarówno niezdecydowana po­
lityka zewnętrzna, jako też potrzeby kraju w e­
wnętrzne, i zarówno w Ciele prawodawczem ljdzien- 
nikarstwie, jako też w gorących życzeniach całego 
narodu spoczywają. Trudno więc powątpiewać 
aby cesarz od nieb chciał się usunąć. K ilkakro­
tnie dawał on dowody chęci wejścia na drogę 
polityki więcej liberalnej, ale usiłowania jego naj­
częściej rozbijały się o złą wolę lub niechęć mini­
strów tok większości C iała prawodawczego, które 
nietylk° że ciągle grzeszyło zupełnem zapo­
mnieniem zasad które Francja przy schyłku ze­
szłego wieku tak krwawo okupiła, ale często je ­
szcze przeciwne było projektom rządowym, które 
mniej więcej były pogtępowemi. Dowodem naj­
wymowniejszym trudności, jakie rząd tą  razą 
napotkał w większości Ciała prawodawczego 
przy zniesieniu więzjenja za długi, a  z tego­
rocznych obrad nowe prawo prasowe, które 
o mało zupełnie odrzuconem nie zostało, i gdzie 
taż sama większość, m ając na czele znanego pana 
G ranier de Ćassagnac, redaktora U P m  P° nie- 
udałem odrzuceniu starała  się o ile można ogra­
niczyć wolność, przez rząd proponowaną. Smutny 
ten stan najwyższej instytucji prawodawczej w krót­
ce skończyć się musi, i zaprawdę życzymy szcze­
rze pomyślności usiłowaniom dem okracji francuz- 
k ie j, k tóra  dąży wszelkiemi siłam i, aby nowe 
w ybory dały innych ludzi, którzyby dotychczasową 
nicość zastąpić mogli żywotnością i pojęciem 
potrzeb narodowych, 3 prasa Irancuzka od pe­
wnego czasu dopomina się o łudzi nowych, zaró­
wno w C ieie prawodawczem jako też i w rządzie, 
a przy nowych wyborach nie będzie chodziło czy 
kandydat jest mniej lab więcej .liberalnym , lnb 
jak ie  zajmował stanowisko w nbiegłych przem ia­
nach rządowych, jak  to było przy zeszłych 
wyborach, ale Czy pragnie szczerze zastosowania

zasad z 1789 roku. W tym duchu i kierunku 
postępuje cała prasa dem okratyczna, która z ka 
żdym .inieni w zrasta tak w liczbę jako też i po 
ważanie.

Od dni kilku toczą się rozprawy ogólne nad 
budżetem. P, Thiers był jednym z pierwszych, 
który wziął w nich udział bardzo przeważny, a 
jakkolw iek nigdy nie byliśmy jego zwolennikami, 
i owszem czujemy ogromny wstręt do jego 
egoistycznych zasad, szczególnie w polityce za 
granicznej, które nielylko z tradycją i honorem, 
ale i interesem  narodu francuzkiego zgadzać się 
nie m ogą, trudno jednak nie przyznać mu ogro­
mnej inteligencji i powagi słowa, oraz trafności 
sądu. W Sgodzinnej mowie p. Thiers był bar 
dzo zwięzłym, a być nim musiał, gdyż poruszał 
wszystkie kwestje cesarstwa od 1852 r., poruszał 
je  często w sposób bardzo bolesny, oceniał bar 
dzo trafnie, a mowa jego nie była, właściwie mó­
wiąc, k ry tyką  budżetu, ale k ry tyką  rządów ce­
sarskich. Budżet był dla niego wynikiem 'polityki, 
a między innemi pow iedział: „W waszym budże­
cie widzę cały stan kraju, jego politykę zewnę­
trzną i w ew nętrzną , widzę tam zarówno wojnę 
włoską jak  i m eksykańską, widzę w nim wszy­
stkie nieszczęścia k rą ju“ i t. d.

Mowa jego ze wszech stron zasługuje na głę- 
hoką uw agę, jest ona w swoim rodzaju bardzo 
pouczającą zarówno dla polityka jako i finansi­
sty. W obliczu argumentów, postawionych przez 
pana Thiersa, p. Magne, minister skarbu, w ystą­
pił z odpowiedzią, broniąc się ze szczególnein u- 
m iarkowaniem i oraz zręcznością, a uie mogąc 
obalić w zasadzie zarzutów, przedstawiał niejako 
okoliczności łagodzące na korzyść budżetu, tak 
silnie przez Thiersa zaatakowanego, będąc zmu­
szonym do wyznania, że w ydatki idą szybcej 
ja k  przychody, a cały  niedostatek ztąd wynika, 
że rząd cesarski w raz z Francją w ciągu lat kil­
kunastu “miał ciężkie próby do przejścia, jak 
wojny, głód, epidemie, wylewy i t. d, \  Unikał 
bardzo starannie wytłum aczenia deficytu 4.300 
milionów, pochłoniętych przez rząd od roku 1852 
z funduszów nadzwyczajnych, a na interpelację 
w tym względzie, wprost uczynioną, pomimo od­
powiedzi „obaczymy to zaraz41, do końca swej 
mowy unikał najstaranniej tego punktu, nie dając 
obiecanych objaśnień. W ogóle mowa p. m inistra 
skarbu nietylko że zarzutów poczynionych nie 
zbiła, ale za całą osłodę dała  o b i e t n i c ę  r a ­
c h u n k o w ą ,  że w ciągu  lat 75 Francja wyjść 
może z długów, — złośliwi zaś dodają-, ieżeli nie 
będzie zbrojnego pokoju lub wojny.

Załatw iona na pozór kwestja tronu serb ­
skiego, uciszyła na chwilę obawy co do kwestji 
wschoduiej — na chwilę mówimy, bo wnet przy­
szły wiadomości, że wicekról egipski, przebyw a­
jący w Ems, usiłuje wejść w porozumienie z P ru ­
sami i M oskwą, w chęci wyrugowania wpływu 
anglo-francuzkiego z nad brzegów Nilu. Wiado- 
mem jest, te  Moskwa od daw na sobie tego ży­
czy, a porozumienie się w tym  względzie nie- 
tyiko zagraża wpływom politycznym F ra n c ji, ale 
zarazem  i kapitałom, k tóre tak silnie są zaanga­
żowane w kanale Suezkim, którego przyszłość 
spoczywa całkowicie w rękach wicekróla. Nie
pierwszy to raz kapitały  francuzkie ucierpiałyby 
w przedsiębiorstwach zagranicznych. — Poży­
czka włoska, m eksykańska i t. p. czynią nadał
tak  rząd jak  i pryw atnych więcej • oględnemi, i z 
tego zapewne powoda traktow anie rządu portu­
galskiego o zaciągnięcie pożyczki w Paryżu na 
budowę kolei żelaznych, idzie z ogrom ną trudno­
ścią , pomimo g w aran c ji, danej na dobrach du­
chownych.
V _  '■ J  --------- — -----------

Przegląd polityczny.
A u a tr ja  i W ę g ry . Z dzienników pragskich  

wyjumjemy następujące szczegóły o pielgrzymce 
do Kostnicy :

Zanim wyjechało towarzystwo z P ragi, ob­
wieszczono w Kostnicy plakatam i, że Czesi przy­
jad ą  tam jedynie tylko dla uczczenia pamięci 
wielkiego rodaka swego, używającego czci u ca­
łego cywilizowanego świata, a którego pam ięć 
tem droższą jest narodowi czeskiemu, że z im ie­
niem jego  łączą  się wielkie i krw aw e wspomnie­
nia dziejowe, stanow iące epokę w historji Czech. 
Proklam ację tę do mieszkańców Kostnicy wydano 
w tym celu, aby zneutralizować wpływ nieprzy­
jaznego dla Czechów dziennikarstwa niemieckiego. 
Proklam acja nie zupełnie chybiła celu.

Dopóki pociąg z pielgrzymami jechał przez 
Czechy, wszędzie' w itały go na dworcach cze­
skie Tow arzystw a śpiewu i Sokoła. — B aw ar­
ska ludność zachow ała się zupełnie obojętnie. — 
W Mnichowie nie zatrzymywano się. W A ugs­
burgu, K aufbeuern , Kempten i Im m enstadt śpie­
wano na dworcach czeskie pieśni, przy odjeździe 
odpowiadała niem iecka publiczność ta  i ówdzie 
Hoch! na czeskie okrzyki Na zdar! W Lindan 
wsiadło Towarzystwo na parowiec przewozowy 
„Maksymilian44 i jeziorem Kostnickiem przeprawiło 
się do Kostnicy. Na wybrzeżu powitali Kostni- 
czanie gości grzm iącem  Hoch\ z tysiąca piersi 
zgromadzonej publiczności. Muzyka zag ra ła  Kde 
domov m ujl Ulice m iasta roiły się ludnością, n- 
roczystość przy pomniku Husa odbyła się w spa­
niale. Odśpiewano najpierw  nabożną pieśń hn- 
svcką Hospodine pomiluj ny! Przem aw iali po tem - 
Fleiscber, Hurban, Sabina i Fricz. Pojednawcza 
mowa Fricza wywołała entnzjazm. Pomnik był 
obwieszony wieńcami i przystrojony chorągw iam i. 
Zgromadziło się w około m ego kilka tysięcy 
ludzi Przy bankiecie wzniósł Hurban toast na 
cześć pamięci Hussa, Sabina dla K j ^ n a  co 
odpowiedział rajca miejski, p g . Lu-
dność zachowała się po bl ^ ‘ ShẐ ajca^ y  
strzelali z moździerzy i powywieszali b iałe cho­
rągw ie z czerwonemi kielichami- ^

Popołudniu zrobiono wycieczkę Zuiychu.
K lerykalne stronnictwo czeskie, j J pod­

nosiliśmy, bardzo jest nierade temu uioczystemu 
oddawaniu ezci pamięci potępionego p rz r/ papie­
ża reformatora. Blahovest, organ duchowieństwa 
czeskiego, pisze o tem w następujący sposob : 
„Nie dobra wola, nie inne dobre przymioty Husa, 
które my chętnie nznajemy, są  pobudką do tak

częstego wspominania jego? imienia w naszych 
czasach, ale duch pychy i agitatorstw a, k tóry  zgo­
tował mu upadek, jest głów ną sprężyną dó tego 
ostentacyjnego oddawania czci jego pamięci.44

W dzienniku Bohemia, wychodzącym w Cze­
chach, zamieszczony jest projekt ugody z Cze­
chami , pochodzący od jakiegoś N iem ca, który 
inieni się wolnym od nienawiści ku Czechom. 
Trzym a on się podstaw konstytucji grudniowej 
i ofiaruje Czechom koronację cesarza jako  króla 
czeskiego w Pradze, mianowanie osobnego mini­
stra dla spraw  czeskich, rozszerzenie autonomii 
Czech takie, jakie otrzym ała Galicja i z jakiego 
oświadczyła się zadowoloną (jest to gruba po­
myłka, bo Galicja nie otrzym ała żadnego rozsze­
rzenia autonomii i jest mocno niezadowoloną), 
rewizję statutu krajowego i ordynacji wyborczej, 
z tem zastrzeżeniem , że ta  ostatnia należy do 
kompetencji reprezentacji państwa (!) Przytem  za 
strzegą sobie autor projektu, by przy tych zmia 
nach nie naruszono praw ludności niemieckiej, 
stanowiącej %  wszystkich m ieszkańców kraju.

W ęgierska deputaeja regnikolarna zgodziła 
się na zagw arantow anie Kroacji 2,200.000 złr. 
rocznie na wydatki autonomiczne. “  r

Sekretarza ks. K arageorgiew icza, Trifkowi- 
cza, aresztowano w Peszcie z powodu podejrze­
nia o branie ndziału w spisku belgradzkim. S a ­
mego księcia postawiono pod dozór policyjny.
’  " Pester Lloyd pisze o ostatniej nocie gabinetu 

anstrjackiego do Rzymu w sprawie alokueji co 
następuje: „Nota obejmuje dwa przez połowę za­
pisane arkusze, nie jest więc bardzo obszerną. 
Kostatnje ona na wstępie złe wrażenie, jak ie  alo- 
kucja wywołała nawet u przyjaciół stolicy św., 
przebiega po krótce historję nstaw  wyznaniowych, 
przyczem dano do zrozumienia w 'sposób, dość 
niedwuznaczny, że w drodze spokojnego porozu­
mienia można było bardzo łatwo rzecz załatwić, 
i przychodzi r następnie znowu na alokację. 
Rząd J . c M ości, mówi n o ta , uważałby za^ na 
tnralną jakąkolw iek enuncjację J . Świątobliwości 
przeciw ustaw om , lecz jest on tego przekonania, 
że w akcie tym powinne być ominięte surowe 
w yrazy nagany, które przyczyniają się tylko do 
rozjątrzenia umysłów w monarchii. Jego  Św iąto­
bliwość przekroczył tę granicę i uznał za stóso-_ 
wne, podciągnąć pod krytykę nasze ustawy pań­
stwowe. Jest to postępowanie, przeciwko któremu 
c. k. rząd jak  najuroczyściej i ja k  najstanowczej 
zastrzedz się musi. Żadnej obcej w ładzy, a więc 
i Jego Świątobliwości nie przysłużą praw o dyskusji 
nad ustawami zasadniczemi państwa, i rząd jest s ta ­
nowczo zdecydowany, nie cierpieć czegoś podobne­
go. Naturalnem  następstwem  tego będzie to, że 
alokacja żadnego nie wywrze, ani wywrzeć nie 
może wpływu na przeprowadzenie tych ustaw .14 
Nota kończy się temi s ło w y : „Są to intencje 
Jego  ces. Mości44.

Br. Meysenbng otrzym ał pryw atną instrukcję, 
postępować ściśle wedle dneba tej noty, i ma on 
jak  wiadomo, natychm iast po doręczeniu tej noty 
wyjechać z Rzymo. Opór dnebowieństwa w w y­
konaniu przepisów ustaw wyznaniowych, trak to ­
wany będzie z całą bezwzględnością.

N iem cy . Czytamy w Gazecie K o l.: „W sku­
tek licznych zażaleń i urzędowych doniesień o 
opłakanym stanie tych osób , które udały się z 
Niemiec do Moskwy w zamiarze szukania zatru­
dnienia, pruski minister spraw wewnętrznych cznł 
się obow iązanym , wystósować okólnik do pre- 
zydjów, w którym  poleca władzom prowincjo­
nalnym, aby wszelkiemi wpływami starali się po­
wstrzymać wszystkich tych, którzy zam ierzają u- 
dać się do Moskwy bez dokładnej znajomości 
tamtejszych nstaw i stosunków. Z braku robotni­
ków, moskiewscy właściciele starają  sięrozm aitem i 
obietnicami sprowadzić do siebie jak  największą li­
czbę ludzi — lecz wkrótce następuje niezadowo­
lenie, gdyż obietnice byw ają najczęściej niedo- 
trzymywane. Nieraz zdarza się, że wychodźcy 
niem ieccy oszukani, znajdując się w najopłakań- 
szem położeniu i nie m ogąc przytem znaleźć spra­
wiedliwości, w racają potem do k ra ju ,  zniechęceni 
i zdemoralizowani. Gorzej jeszcze niż robotnikom, 
powodzi się sługom, które znęcone do Moskwy, 
sta ją  się później prawdziwymi poddanymi. U władz 
nie mogą sobie poradzić, gdyż od dwóch lat u- 
rzędowanie odbywa się w języku moskiewskim, 
którego oni wcale nie rozum ieją.44

Berlińska Volks-Ztg. pisze, że w skutek w y­
raźnego rozkazu ministra wojny, w m iejscach , 
gdzie wojsko miało obchodzić dość uroczyście 
drugą rocznicę bitwy kbuiggriickiej, dzień ten 
przeszedł najspokojniej.

F r a n c ja .  Aoenir National w yjaśnia w ten 
sposób powód rozruchów w departam encie Cha- 
rente, o których pisaliśmy obszernie w swoim 
czasie: „Biskup zL aR ockelle, monsignor Thomas, 
przywiódł sobie na p am ięć , że przed rewolucją 
francuzką biskupi mieli prawo umieszczać w ko­
ściołach, należących do ich dyecezji, swe w łasne 
portrety, przed któremi Indność składała dziesię­
ciny. Dziesięciny j opłaty zniesiono w czasie 
wielkiej rewolucji z r .  1789, mimo to jednak mon­
signor Thomas kazał w kilku kościołach umie­
ścić swe po rtre ty , co widząc ludność, zaczęła 
znieważać księży, bo lękała  się , aby dawne cię­
żary  znów nie powróciły.44

płacą 308.75, żądają 209.75; kolei lwow. czerń, p o 200 
zł. w. a. w s r e b r . : płaca 183.60, żąd. 184.50; banki, 
hipot, gal. po 200 z łr . z 'w p ła t. 40V„: p ła c ą —.—, żąd.

papierni czerlańs. po 200 złr. w. a. bei dyw ia. 
p .—i.  — złr. L isty  Tow arzystw a kredytowego gal. w 
m. k. bez kup. p łacą 77.70, żąd. 78.20; Towarzyst. kred. 
galic. w. a. bez kup. Pł. 74,—, żąd. 74.5 0 : banku hipot 
galic. bez kup. płac. 88. —, żad. ‘88.50. Obligi indemn, „łono 67.90. Żftd. co  i-, . lPa „ „„b-.

gosp od arstw o , przem ysł I handel.
“    S p ro s to w a n ie . W sprawozdaniu z ostatn iego po­
siedzenia delegatów  Tow arzystw a kredytowego (nr. 153 
Gac. N a r ó d . )  zaszła myłka drukarska. Nie K rasicki, ale 
K r a i ń 8 k i został wybrany do Kady nadzorczej.

— K olej z S n czaw y  do  J u s . Zapewniają, że jene- 
ra iDy dyrektor kolei czerniowieckiej, p. Otenheim, o trzy ­
mał od rządu rum uńskiego pod bardzo korzystnem i wa­
runkam i koncesje na przedłużenie kolei czerniow ieckiej 
z Suczawy do Jas , co zapewniłoby blizkie przyjście do 
skutku komunikacji kolejowej z Odessą. Nowa ta  linia, 
k tó ra  w najkrótszym czasie ma być ukoiiczona, była 
pierwotnie rozpoczęta na koszt rządu rum uńskiego. 
Przyczyni się ona niemało, do ożywienia ruchu na ko­
lei czerniowieckiej.

L w ó w  dnia 9. lipca.h 'L g ie łd y . E/ekta 1 monety . 
.A k c je  kolei galic. K arola Ludw. po 200 złr. m, k .

a a i *  i ł u u r  A. i  J  ort . i  **•
sji piacą 89.25, żąd. 30.—; pierwszeó. kolei galic. iwo 
wsko-czerniowieckiej 1. em isji płac. 77.25, żąd. 78.— 
pierwszeń. kolei galic.. lwow. czerń. U. emisji płacą 
— , ż ą d a ją —.—. Dukat holenderski p 5.3(1 yuda­
ją 5.35. D ukat cesarski płacą 5.35, żąd. 5.40; napo- 
leondor pła. 9.2, żądają 9.9; rubel srebrny  moskie­
wski p łacą 1.72, żądają L ‘6 ; rubel papierow y moak. 
płacą 1.52, żadają‘ 1.54; pruskie b ile ty  kasowe, płac* 
1.68, żąd. 1.69; półim peijał moskiewski p ł. 9,32 , ża<f 
9,40; srebro pł. 110 ,̂50 tąd. 111.75.

Ostatnie wiadomości.
Minister spraw  wewnętrznych nadał system i 

zow aną posadę adjunkta archiwalnego przy Izbie 
poselskiej Rady państwa, oficjałowi pfzy ministe 
rjum spraw w ew nętrznych, p. Janowi Sobkowi- 
czowi.

Wanderer wystąpił bardzo gorąco w obronie 
zasad liberalnych, na które ministerstwo obecne 
zdaje się zupełnie zapominać, gdzie tylko idzie 
o zastosowanie ich do dziennikarstwa czeskiego. 
Należy się za to wszelkie nznanie Wandererowi — 
inne dzienniki wiedeńskie nie potrafiły zdobyć 
się na tyle szlachetności..

Telegrafują do tego dziennika z P rag i, że 
odbyła się tam konferencja m inistra H erbsta zna  
ezelnikami sądownictwa i innemi wysokiemi oso­
bistościam i biórokratycznem i w spraw ie zastóso- 
wania ustawy o bezpośrednich’ wyborach do 
Rady państwa do Czech, u-* Na tej konferencji 
miano uchwalić ,Na trzy m iesiące przed rozpi­
saniem w yborów  zawiesić wszystkie opozycyjne 
dzienniki czeskie, niedopuścić w ydaw ania innych 
dzienników podobnej tendencji, i wreszcie w zbro­
nić drukowania list kandydatów .44 W iadomość ta  
potrzebuje potwierdzenia.*

Angielska flota morza Śródziemnego krąży 
obeenie u wybrzeży austrjackich, i zwidziła kilka 
austrjackich portów.

Sądy berlińskie skazały hr. Platena zaocznie 
za zbrodnię stano na 15 lat więzienia i lOletni 
nadzór policyjny.

W rozprawach rrancnzkiego C iała prawodaw 
czego nad budżetem d. 8. bm. m argr. Moustier od­
powiadając na nwagi Juliusza Favre, uspraw ie­
dliwiał politykę rządow ą w kwestji kreteńskiej i 
rzekł ze względu na N iem cy: „Uzbrojenia F ra n ­
cji były i pozostaną żywiołem pokoju. Rząd nie­
ma żadnej depeszy do przedłożenia Izbom, gdyż 
Francja w interesie pokoju wstrzym yw ała się od 
wszelkiej podniecającej polemiki z Niemcami. 
Zjazd salcburgski nie ukryw ał w sobie jak iejko l­
wiek ubocznej myśli wojny. Że zaś pomimo_czę 
stych przyjacielskich oświadczeń rządu, nie po­
wiodło się osunąć wszystkieh niemiłych okoli 
cznośei, przypisać to należy nieszczęsnemu nj*»do 
w iarstwn opozycji.44

W Paryżu otrzymano z M adrytu bardzo nie­
pokojące wiadomości. W Hiszpanii uwięziono, 
prócz wspomnianych jenerałów, jeszcze kilkudzie 
sięcin innych wojskowych. L ’Epoque zapewnia, 
że w Barcelonie i W alencji zaszły groźne roz­
ruchy.

Pomiędzy świeżo aresztowanemi osobami w 
Serbii znajduje się niejaki Wncicz i dwóch k re ­
w nych księcia Karageorgewicza, z których pierw 
szy był urzędnikiem w Smederewie, ą drugi urzę­
dnikiem w Szabcu.

Z Nowego Jorku te legrafu ją , że nieporozu­
mienie między Meksykiem a Anglią przybiera 
co raz większe rozmiary, gdyż Juarez nie chce 
dać zadośćuczynienia za ja k ą ś  urazę, wyrządzoną 
Wielkiej B,rytanuh j . | s - S ^  1

Telegramy „Gazety Narodovei.“
P esz! d. 10. lipcn, P este r. Corre- 

spoudent donosi, że na dziś spodziewają się tu  
przybycia państw ow ego m inistra wojny dla za- 
godzenia różnic, które wybuch/y w W ydziale 
sejm u węgierskiego, wysadzonym dla projektu 
U3tawy wojskowej.

P aryż  dnia 10. lipca W edług 
wczorajszej la Patrie , rząd hiszpański wysłał ku 
wybrzeżom Andaluzji korw etę parową dla s trze­
żenia ujść Guadalquiviru. —  U p o j n e  upew nia, 
że i w Portugalii panuje wzburzenie.

M adryt dnia 9. lipca , Księztwo 
M onłpensier opuścili wczoraj Cadix i odpłynęli 
do Londynu.

K u r s a  z dnia 9 . lipca 4 8 6 8 , godzina 2.
mm. 2 0  popołudniu.

W ie d e ń . Pożyczka bezpodatkowa 59.40. Akcje 
j  (bez dyw id.) 210.—. Kolej siedm io­

grodzka 153,75. Kolej południowa 184.50. Kolej pań­
stwowa 254.10, Kolej lwowsko - czerniow iecka 184.25. 
Kolej północna 1 8 2 .- .  Kolej Rudolfa J. emisji 1 1 4 .- .

r icd  © II. emisji 145.50. Kolej Fraiiciszkn Jó - 
,  a 163.—. Galicyjskie obligacje indem nizacyjne 68.50. 
t o a j  1860 r. — . Losy 1864 r. 93.30. Napoleondor 
9 .0 5 /,, P ruski kurant 1.67 '/,. Losy kredytowa 
Usposobienie na podwyżkę. j
K u r s a  z dnia 9 . lip ca ‘ 1 8 6 8  godzina 6. 

min. 4 0  popołudniu.
W ie d e u . Pożyczka bezpodatkowa 59.75, A kcje 

kredytowe 20b.—. A kcje K arola Ludw ika (bez dywi­
dendy) 210.50. Kolej południowa 184.70. Kolej pań­
stwowa 254.50. Losy 1860 r. 87.60. Karola Ludwika 
obligi pierwszeństwa U. emisji 89.75, Lwowsko-czernio- 
wieckie obligi pierwszeństwa 77.25. N a p o le o n d o r  9.05. 
Spirytus —. Usposobienie bardzo stałe.

P a ry ż . R enta 3%  70.45. „  . n
W ro c ła w . Pszenica 112. Zyto 69. uw ieś os. R ze­

pak zim owy 174.
B e r lin . Moskiewskie banknoty 8 2 / . .  A kcje k re ­

dytowe 89%. Galicyjska kolej 94%. Kolej państwowa 
151. Wiedeń 88%. U sposobienieJfyczekujące, Pszeni- 
ca —, Żyto 54%. Owies 3L —  . — - .



.km 'U r  l J M  v , r f if f ,
8AZETA NARODOWA z d. 10. Lipca 1868.

W łaśnin nadeszło do księgarni
F . H. R IC H T E R A  w e  L w o w ie  : 
L a F rance, la P ologne  
et la  Prince Napoleon  

Bonaparte, cenazłr. i.

n e a l n a i i r pod L 4b m> przy g,6.‘wnym rynku  je s t z w o l­
nej ręki do Sprzedania.

B liższa  w iadom ość  
Czem eryński pod 1. 18 ,

udziela adw okat
m. 2262 2—5

Zakład i produkcja nasion 
J. BULSIEWICZA

w  J B t  « »  « ?  * » -  ■ ■  ®
zaleca nasienie

r z e p y  p a s t e w n e j ,
ściernianki (Stoppelrtlbensaam en.) K w arta 
po lsk iej m iary po 1 s ir . w. a. 2178 5—18

L. 5854

Obwieszczenie.
W sku tek  uchwały wierzycieli m asy u- 

godnej Herm anna Miesesa z dnia 9. czer­
wca 1868 podaję do publicznej w iadom ości, 
że fabryka parafinowa, w Popielach koło  
D rohobycza (niegdyś Sam borskiego obw .) 
położona, s  aupełnem , w edług zdania znaw­
ców doskonałem  urządzeniem , na sumę 
13875 złr. 49 kr. w. a . oszacow ana, do ma­
sy  ngodnej Hermana M iesesa należąca, w 
drodze publicznej licy tacji sprzedana będzie.

Do przedsięw zięcia tej licytacji, k tó ra  
się w mojej kańcelarji notarjalnej we .Lwo­
wie odbędzie, wyznaczam dw a term ina, a 
to , na dniu 27. i 28. lipca 1868 roku, 
każdego dnia o godzinie 9, rano, z tym do­
datk iem , że ta  fabryka p rzy  pierw szym  te r­
m inie ty lko  wyżej ceny szacunkowej lub 
za  takow ą, p rzy  drogim  zaś terminie także 
poniżej ceny szacunkow ej, jednak z zastrze­
żeniem potw ierdzenia przez wydział w ierzy- 
oieli, sprzedaną zostanie. Każdy licytant 
ma złożyć 1388 z łr. w. a. w gotówce lub 
papierach na g iełdzie notow anych, według 
kursu obliczonych. Najwięcej ofiirująey o- 
bow iązany złożyć całą cenę ku p n a ' zaraz 
przy  zam knięciu licytacji.

O tem uw iadam iam  chęć kopien ia  m a­
jących z tym dodatkiem , że od niem ogących 
uczestniczyć przy licytacji przyjmowane 
będą pisemne oferty, które jednak najdalej 
do dnia 28. lipca 1868 na moje ręce prze­
słane  będą z dołączeniem w adjum '1388 złr. 
w. a. gotów ką lub w papierach na giełdzie 
notow anych, w edług knrsn obliczonych. F a ­
brykę i urządzenie je j może każdy chęć k o ­
pienia mający na miejsca przed term inem  
oglądnąć.

A kt szacunkow y tej fabryki i resztę 
warunków licytacji można przejrzeć w m o­
jej kańcelarji. 2261x3— 3

Lwów dnia 2. lipca 1868.
K om isarz sądowy 

Franciszek Wolaki c. k. notarjusz.

O głoszenie.
Na ręce niżej podpisanego, jako  człon­

ka  W ydziału T ow arzystw a oficjalistów p ry ­
watnych pow . B óbrecbiego, złożyli od dnia 
25. m arca b. r. do dnia 28. czerwca b. r . 
na cel tegoż Tow arzystw a członkowie 
w spierający  i rzeczyw iści następujące 
kw o ty  : '  w. a . złr.
P . T eodor Glixelli, wł. Choderkow iec 2 
„ Z ysm unt Blnmenfeld dzier- Bakowiec 2 
,  M. Kocowski, pr. g r . k. z Otyniowieć 1 
„ A polinary Zajkow ski. dzier. Lubeszki 1 
„ Jan  Leszczyński, wł. Łuczan 3
* Miecz. Stankiewicz ek . z Busiatycz 1 
„ Jędrzej Żurakow ski, p>s - z Rusiatycz 1 
„ Em anuel B iłek , leśniczy z Sarnik 5

Razem  w. a. złr. ifi, 
k tóra to  kw otę niżej podpisany 28. czer­
w cach . r . przewodniczącem u, p. Bazylemu 
W ysoczaóskiem u od lał, co niniejszem  pu­
blicznie ogłasza, z zasady, że jaw ność po­
tęguję zaufanie. 2273 1—1

W ik to r  W iś n ie w sk i.
- członek Wydz. Tow . ofie. pryw. 

- pow. B óbreckiego.

(i Dla

c i e r p i ą c y c h  n a  r u p t u r ę .
Stwierdzone urzędowo •poświadczenie.

Od la t blizko 30 obarczony byłem cier­
pieniem na ruptnrę, i doświadczałem w o- 
statnich szczególniej czasach wielce d o tk li­
wych bólów. Sprowadziłem sobie 2 sło ik i 
maści rnpturow ej pana G ottlieba Sturzen- 
eggera z H erisau, a używ szy takow ej u- 
leczony jestem  znpeinie z długoletnich c ie r­
pień rupturow ych. W ypow iadając niniej­
szem publicznie stokro tne dzięki, polecam 
ten balsam wszystkim  podobnie cierpiącym .

A lp  e n ,  w Prusie eh d. 2. stycznia 1868.
G ra e v e n , strażnik policyjny 

Dla uw ierzytelnienia pana Graeyen z 
przyłożeniem pieezeci. — A lp en  2. stycznia 
1868 F u r l  burm istrz.

Maści tej dostać możua tak  w p r o s t  a  
w y n a la z c y  G o tłi ie b a  S tu rz c n c g g c ra  w  
H e ris a u , kanton Appenzell vw Szw ajcarji), 
jak o też  we L w o w i e  w aptece Z y g m u n t a  
J ite /cera . — Cena sło ika 3 złr. 20 ct. 
w. a. za przesłaniem  należytości. SVylecze- 
nie sprow adzające zapalenia, pewne najczę­
ściej. P rzepisu używania z licznemi po­
świadczeniami b e z p l.i tn ie  się u d z ie la .____

E S S E W C J A
z S a l g a p a r y l !  C o l b e r t .

2274 1—12

W

Jeden z najdaw niejszych i n a jsk u te ­
czniejszych środków  ro ś lin n y ch , krew  
czyszczących, w chorobach złego przym iotu 
(sy filitycznych), zanieczyszczenia k rw i i 
w yrzutach na ciele. Metoda użycia w 
polskim  języku. 2187 17—19

D ostać można w P a ry żu  w aptece p. 
Colbert w passażu Colbert, Nr. 7. e t 8 .; we 
L w o w ie  w yłącznie w aptece p. P io t r a  
M ik o ia se h a ; w K rakow ie w aptece p. 
B ru n o n a  D u czy ń sk ieg o .
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otwartym został w r. b. dnia 2 0 .  Maja. ^
t iłnwvi^dróf^ó^era°żelaz^w0Wj (zdlóJ Karola słony czysto-jodowy. zdrój Amelii, słony, żelazisto- ^  jodowy) JdroJ siarczaul y’ zdróJ. Adolfa, chemicznie obojętny: ż6tyca dworska, kąpiele słono-io 

fT  ^°We,inulu i sól Iwonicka ’ paroWe 1 2e szpilek jodłowych-, wdecbauia gazu nałtowego Bełkotki, okia- 
^  dy z muzdr0je iwonickie słynne z0 5kutecIIloicj—“ ”J- 5_„i.t ,,;7n i =-.,uuaci nietylleo w skrofułach (w obrzmieniu i owrzodzeniugruczołów, zapaleniu ocz.uszu i nosa, wyrzutach skórnych, w ropieniu kości i zroście stawów), ale 

także w chorobach maci C z n y c h ' 2 o wis tej od nich niepłodności; w obrzmieniach wątroby i śledziony, 
w gośćcu i dnie, w katarzê  żołądka i Mkrznli w Upartyctl kopnilikacjach syDlitycznych. Zakład z 
kaspedyokiu m rozszerza ŝiC 1̂̂ui eP*IaT®. ‘JP ,]fy82A1.'uprzyjemnienia pobytu. Stacja telegrabczna i 
ekspedytu.a pocztowa jesf-W ,ajnj  V - o p i e l ą  żelazną dojeżdża się od Lwowa do Przemyśla, 
od Krak iwa do Tarnowa, ztamtąd dyliżansem ud turmauką, do Iwonicza. Ordynującym przy zdrojach
lekarzem jest K a r o l  I M o s ic z a i l t k i

1969 5—8 doktor medycyny i chi rurgi i .

Towarzystwo Stolarskie
Lwowskie

we Lwowie, plac Dominikański, l. i  - i . 
poleca sw ój w łasnem i z n a j s u c h ­
s z e g o  m a ter ja łu  i podiug najno­
w szych i najgustow niejszyeh w zo­
rów w y k o n a n e m i w y r o b a m i ob­

ficie zaopatrzony

SKŁAD MEBLI
oraz

wielki dobór luster i obić,
po  c e n a c h  s ta ły c h  j  tan ich .
Przyjmuje także zam ówieniś na 

w szelk ie  do zawodu jeg o  należĄee 
roboty i uskutecznia takow e pod 
zaręczeniem  sp iesznego i dokładne­
go wykonania. 21. / !  5 —6

D^rsz
1867.

Londyn
186?.

iSia G r a b e n  \ >  3.
w  W ie d n iu , 1 S to c k , E c k e  d e r  

K a rn tn e r s tr a s s e .2191 83 200

m a g a z y n  s u k n i

K eller  d  A lt,
w yszczególniony najwyższym

m edalem  zastngi IS67.
Poleca najlepsze suknie męzki.e w łasnego 
wyrobu, podług najnowszych żurnalów  
mody, po zdumiewająco nizkich cenach

Ubranie letnie
SUT l a  z ł r .  w  1. a .  "WH

U b r a n i a  p ł ó c i e n n e
J0 9  od 1 0  do 2 6  * l r .  w . a.

5 d o  z łr .  24 
8 d o  z łr .  28 

o d  z ł r .  O d o  z ł r .  22 
ort z łr .  14 d o  z łr ,  28

0(1 z łr . 
o d  z łr .

S u r d u ty  w io s e n n e  -  ^

P a lta
S u r d u ty  m y ś liw s k ie
F ra k i  i t u ż u r k i  . • , „■ . ----------- -------------
S u ta n n y  . .  - ... o d  z ł r .  16 d o  z łr . 30
S z la fro k i . . o d  z łr .  8 d o  z łr .  26
Z u p e łn e  u b r a n ia  . , ort z łr .  12 d o  ż łr .  36
S u rd u ty  c o d z ie n n e  d o  h iu ra  o d  z łr .  4 d o  z łr .  12
S p o d n ie  . . . . • u d  z łr .  4 d o  z łr .  12
K a m iz e lk i  . . . . . . .  o d  z łr . 2 d o  z łr .  8
U b ra n ia  d la  g im n a s ty k ó w  o d  złr, 3 d o  z łr . 8

jflry ** Oprócz tego  w szelkie możlfwe
przedmioty garderoby męzkiej

Z a m ó w ie n ia , o s o b iś c ie  lu b  l is to w n ie ,  z p o d a ­
n ie m  m ia ry  w p i e r s i  (o b ję to ś ć  d o n o ta  p ie rs i  i 
p lec ó w ), s t  a n  u  (o b ję to ś ć  ł i a n u  d o k o ła ) ,  w y s o k o ­
ści w  k r o k u  — za p rz e s ia n ie m  n a le ż y to ś c i  w  g o ­
tó w c e  lu b  za  p o b ra n ie m  p o c z to w e m  w y k o n u ją  s ię  
n a jd o k ła d n ie j  i n a j le p ie j ,  —  c  e  n  n  i k i za ś  r o z s y ­
ła ją  s ię  n a  ż ą d a n ie  i li-anko,

.Yżeby p o ło ż o n e g o  w  n as  z a u fan ia  S z a n o w n e j 
P u b lic z n o ś c i  i n a d a l  p o d  ż a d n y m  w z g lę d e m  n ie  o - 
s ła b ić , zw aży w szy  z w łaszcza , że  w o b e c  n a p ły w u  
sp ra w u n k ó w  w  in te r e s ie ,  n ie p o d o b ie ń s tw e m  b y io b y  
z m n o ż ą c y c h  s ię  c o d n ia  ś w ie ż y c h  to w a ró w  d a w a ć  
p ró b k i,  p rz y jm u je m y  n a  s ie b ie ,  g d y  n a m  s ę  p o d a  
k o lo r  i c e n ę  — w y b ó r  s u k n f ( w e d tn a  w ła sn eg o  su - 
m ie u n e g u  o c e n ie n ia  r z e c z y ,  —  d o ł ą c z a m y  d o  
k a ż d e j  p a c z k i  k w i t  g w a r a n c y j n y ,  a  ż e-  
b  y o d  n a s  s p r o w a d z o n e  s u k n i e ,  g d y b y  
t a k o w e  z j a k i c h k o l w i e k  p o w o d ó w  b y t y  
n i e o d p o w i e d n i e ,  b e z  w s z e l k i c h  t r u d n o ­
ś c i  p r z y j ą ć  n a p o w r ó t .

Keller & Alt, Graben Nro, 3, Wien.

eoC B M A N IIH
PURGATIlłES « BtrURWm

m

de C A P Y IN  l e P A R I S

Jes tto  nieoce­
niony środek 
prosty  i tani, 
a niezawodny 
przeciw n a j- 

u p o rczy - 
w sz y m  ia -  

tw n rd z e -  
n io m , ż ó łc i 

zam u len iu  
ż o łą d k a , z a ­
p a le n iu  k i ­
sz e k , b o le ­
śc io m  ż o łą d ­
k a  , w y rz u ­
to m  n a sk ó r -  
n y m , g o ść  
c o w i ( r e u ­
m a ty z m o w i)  

_  p o d a g rz e ,
b ra k o w i re g u la rn o ś c i m ie s ię c z n e j w  w ie ­
k o  k ry ty c z n e g o  p rz e jś c ia  p a n ie n  i w 
o g ó le  p rz e c iw  w sze lk im  s ła b o śc io m  z 
n ie e z y s to śc i k rw i i z e p su ty c h  h u m o ró w  
p o c h o d z ą c y m .

Praw dziw e p igułki C aurina konser 
wtiją się bez uszkodzenia przez czas bardzo 
długi. W ynalazca od niedaw na przygo to ­
wuje ie umyślnie zaatósow ane do klim atu 
Polski. 2221 17—7

D ostać można we Lwowie w aptece pp. 
P . M ik o la sch a  i Z , H a k e ra  pod Srebrnym 
orłem, w K rakow ie w aptece p. n e d y k a .  
w Brędach w aptece p. F ran zo sn .

Piasa hidrauliczna
loodw ójna wraz z odpow ednią pom -1 
Ipa  o ciśnieniu 4.000 cetnarów. w jak 
I najlepszym staDie, je s t z przyczyn) I 
I powiększenia fabryki i wynikłej ztęoj 
|po trzeby  większej prasy z w olnejr ę 
l i i  do nabycia. B liższą wiadomość u 
[dzieła dom handlowy 1956 11—?

Józefa Breuera we Lwowie.

Najlepszy cukier kolonialny i krajowy , wybór gatunków kauiy , 
ryzu , krupek perłowych , m akaronu włoskiegoj różnych baka- 

lij i korzeni, czekolady medjolańskiej i wiedeńskiej.

Handel towarów korzennych i win
pod Krakowiakiem

l  i s i r i i c i a A
w rynku w kamienicy niegdyś Arcybiskupiej 

we 2234 3 - 3
L  W  O  W  I Ł ,

poleca swój dobrze zaopatrzony skład towarów , 
po cenach najumiarkowańszych.

Szampan, Malaga, Madera, Rum z Jamaiki, Arak de Goa, cte Bala- 
via, Porter, Likiery francuzkie, Rozdlisy polskie, Śliwowica, Ratafia 

Szwajc,n Ocet winny i  astraganowy% Koniak, Esencja ptyczoicti i  t, d.

O tr z y m a łe m  z H u U  n a d e s z łą  ta m ż e  p a ro w c e m  „ E c h  o u p e w n ą  
ilo ść  T u r n i p s n ,  z a le c a m , g w a r a n tu ją c  z a  ś w ie ż o ś ć  n a s i e n i^

W b i te  T a n  k a r d  fu n t  p o  7 0  c t .  —  c e tn a r  p o  6 5  z ł r .
„ N o r fo lk  r  f l 7 0 „  —  „ , 6 5 fl

Y e llo w  T a n k a r d  „ „ 7 0  „ —  « T 65  „
W h i te  G lo b e  ,  ,  7 0  ,  -  * „ 6 5  ,

KAROL KEM ANN
?u34 12-18 s k ła d  n a s io n  .p o d  I. 3 6 1  m.

Magazyn fortepianów
R u  d o  l i k  S o h w u r ę a  ,
(obok lioteFti Angielskiego, nad cukiernią 

zaleca doborowe
R otlendera) 

2138 8—9

fortepiany, pianina i harmonia
z najcelniejszych fabryk 

p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h ,
Zam ienia i kujiuje przegrane fortepiany, i takowe 

do popraw ienia i odnowienia przyjm uje.

 i m ____________________________

n G l i U S Z E M E  L H  T T A t i J I .
Filia c. k. uprz. auslr. T ow arzystw a  za s ta w n icz eg o

Ł w  o w l e  rŁ w  o w l e
p o d a je  do  w ia d o m o śc i, iż w s z y s tk ie  u  n ie j  z  d n i e m  

1 5 . c z e r w c a  b .  r .  z a p a d łe  z a s ta w y , to  j e s t :

kosztowności i inne towary
W  d a l a c h  1 5 . i I G .  l i p c a  b .  r  w lokalu tegoż Towarzystwa, przy 
ulicy Długiej Nr. 39, w drodze publicznej licytacji za "gotówą za­
płatę sprzedawane b ę d ą .    _ 2P̂ 7 8_ 3

w e  L w o w ie
o t r z y m a ł  w i e l k i  w y b ó r

francuzkich io b i ć
r.iwnież jak dawniej zawiera skład wyrobów z pierwszych fabryk : 
jako to Sieburgera z Pragi, Spoeriina i Zimmermana z Wiednia, po

angielskich,

cenach stałych fabrycznych, > t. j .  od 20 et. stopniowo do 
za jeden  zwój.

W szelkie pozłacane lub im itacje drzew a naturalnego przedstaw ia- \  
jące  sztukaterje do ozdób sufitowych; sp rzed a ją  s ię  po najm ieraięj- |  
szych cenach ; znajduje się także  znaczny wybór s t o r ó w do okien l 
po cenie 1 złr. 50 ct. i wyżej.

Zam ów ienia listowne w ykonują się ja k  najstaranniej i w jak
2036 in— i?

Szczaw ow e wody m ineralne
w  € t i e § » h t t b e l .

(zw an e : G iessH iib ler S a u e r b r u n n , K on ig  O tło 's Q uelle  bei 
Je s tto  jedna z najlepszych wód szczawowych,

_ Karlsbad.)
Jes tto  jedna z najlepszych wód szczawowych, znana z przyjem nego sm aku do- 

liędzy w odim i kwaśnemi. Pomijając w ielkie znaczenie lekarsk ie  te j wody, odznacza »ie 
ona także  jako przyj&mny kwaśny napój w każdej porze lab przy obiedzie od w szv: 
stkićh podobnych wód, ponieważ j eat orzeźwiającą, w zm acniającą i pragnienie sasza /n  

pokrzepiające w Cje)e, Moż a ją  z czyśtem winem, lub z doda-n-i n a 1>» ś A W- —■ ■ lulń  . t . . . , -
. spraw ia zadowolenie 
nicm troszkę cukru pijać, w tymm i u  ą, y , « «  . - - r a z i e  jednak ma skutek  m usujący jak  wino1 sżamńąó-
sbie, ł przeto je s t przyjemnym i chłodzącym napojem podczas upałów le tn ie !.

Zamówienia całych i półhaniek lub flaszek załatw iają sie punktualn ie  przez sk łady  
w w iększych m iastach urządzone, tudzież w prost przez dyrekcje. 22fi<ł «*— 19

M a t t o n i  & K n o l l  in Karlsbad (Bóhmen)
rmrJT!   —. - ■■ -ffMup-------------------------------- — ;----------------    ... Tg

F il ia  c. k .u p r . Z a k ła d u  k r e d y t, d la  h a n d lu  i p r z e m y s łu
- w - K T -  M i m .  H  A  W i t f ’ 0 ^

1 Oj
2  0 - na 401

- w w  «  »  W  j l  € 5
p o d a j e  d o  p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i ,  ż e

od i. listopada 186? począwszy stopę °|0 z
p o d v Y y ż s z y { a ?  i

a s y c d a t t  k a s o w e
z idttiowem wypo%vied*enieaii wydaje i że wszelkie

j e j  w  o b i e g u  z n a j d u j ą c e  s i ę  A S Y O t f A T Y  R A S O W E

241.014—7 powyższego dnia poczpwszy
p o  4 :  o d  I O O  i z a  ^ d n i o w e m  w y p o w i c u l z c n i e m  o p r o c e n t o w a n e  s ą .

4% towe

'Włfdawca ; Witalis W. Smochowskł. W ła ś c ic ie l :  J ad U o b ra a ó a k i Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki. D r u k  K o r u d a  P i l l c r a ,


